
160 — Rocznik XIII.
‘tal

Pa$
äiet
Hs
lat]
ta

16

P«
=«|
)Ś1(
'8
L5
15
18
21
16 
15

li<
.6.
;ł.

:b
VZZÎ

d.
igp:
l.

SïttJ
ch g» 
! od ‘ 
tiiii

tier'
5923]
wy.
! ŚW» 
ca »■

OupowUitialtij u roiatc/ł 
J5#7w«»s<l jtKicft<ałett w Poznaniu.

Adiuiniitraoj li ehoped.: Plac Vt ilhelmowaki No. S. 
Biuro redakcyi: róg ul. Rycerskiej i a. Marcina f o. 67. 

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie •/, wyjątkiem poniedziałków 

i dni ppńwiytnyoh.
Egzemplarze t ojedyńczo sprzedają eiij w ekspodyoyi 

po 2 ser.
Cena «głoszeń ■inseratów:)

Od wiersza dr ibnceo 1 zgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr (incl- tlóm.)

Listy
do redakcyi, .i iniinistracyi i ckzpedycyi winny brć 

frankowane.

We Wrocławiu: Jenke y Saringhatuen, Junkerstrasse 12.
Wo6„™pnie ÎiÎÂ»»®” r J°“r“on„?°- 1 P«$ownife Akowski, Rue du Pontl^ Lodi'l?
Irancyą, w Paryżu pp._Bavas, Lafitte, Bulher fr Comp. Place de la Bourse No. 8.
Taubenstrasse 34. — W Bremie: £. Schlotte, -------- ---- “

w Inowrocławiu

, r .. AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
;v u*efP**?!1' Księgarz ^Admiaistracya Dśieaaik* „Kr&j.“ — F. 3. Richterksięgarz i aakUte „Strzechy“ ws Lwawts przy placu Maryackim. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę

W Londynie: księgarnia II. Bender, 8 Lifctle Nąw-sęrl Street. Łeicasfcer Sąuare W. O. -Aj®f»«y« «1» »pzyj«»ow»«la o<t»flż.9& t Na całą 
•śdfif Messę, Gr. Frieiricastrasse 60, fi. Retemsgir, H. Albrecht-, 

w BydgoSscey: Tomasz Sniegoeki, w Gnieźnie: 4. Wierzbicki, 
Zboraislei, V Śmiglu: T. Radkiewicz.

POZNAN, 15 lipca.
Pismo p. Thiersa do Ojca św. mimo zaprzeczenia 

jego autentyczności tak w Journal officiel jak 
i w Zgromadzeniu narodowém przez ministra spraw za­
granicznych p. Jules Favre, posługuje jeszcze za materyał 
do rozmaitych uwag, jakie w dziennikach zagranicznyoh 
napotykamy. Przywodzimy je w streszczeniu: Godnćm 
jest zauważenia, że p. Jules Favre w swém zaprzeczaniu 
mówił jedynie o liście p. Thiersa do p. d’Harcourt, 
wówczas gdy ogłoszony list w włoskich dziennikach 
wprost do Papieża był adresowanym. Wreszcie mini- j 
ster spraw zagranicznych przecząc autentyczności rze- I 
czonego pisma, nie powiedział wcale, by inny list po- ] 
dobnój treści nie był pisanym. W podobny wstrzemię- i 
śliwy sposób wyrała się i organ dworu rzymskiego 
Osservatore Romano przecząc osnowie rzeczonego 
listu ogłoszonego w florenckim International. Zdaje 
się więc, że w sprawie tćj ostatnie słowo nie zostało 
jeszcze wypowiedziauóm, i bliższe wyjaśnienia są tém 
konieczniejsze, ile że opinia publiczna we Francyi do­
maga się tego, sądząc, że kraj ma prawo wiedzieć, jakie 
stanowisko rząd zajął względem Ojca św. i Włoch, 
dla czego przesłał inne instrukeye pełnómocnikowi 
swemu przy rządzie włoskim, a zupełnie inne przy 
innych dworach zagranicznych. Prawdopodobnie więc 
sprawa ta jeszcze raz poruszoną będzie w Zgroma­
dzeniu narodowém, a wówczas zapewne większe niż 
dotąd zajaśnieje nad nią światło.

Wszystkie wiadomości, jakie dochodzą nas z Fran- 
cyi czy to za pośrednictwem tamtejszych dzienników, 
czy tćż za pośrednictwem naszych korespondentów, stwier­
dzają jak najwyraźnićj, iż nikt nie mógł wiçkszéj wy­
świadczyć przysługi Francyi, jak hr. Chambord swém 
niefortunném wystąpieniem. Pod chorągwią tak zwa­
nego „Henryka V ‘ pozostało tylko kilku członków sta­
ro szlacheckich rodzin; inni niechcąc należeć do stron­
nictwa, którego naczelnik otwarcie zapowiada powrót 
ancienne regime, przeszli do obozu republikanów. 
Dziś więc republikanie są bezspornie panami sytuacyi. 
Sprawę zaś hr. Chambord odtąd uważać można za stra­
coną.

Najważniejszćm prawem, jakiém obecnie zgroma­
dzenie narodowe zajmuje się, jest bez kwestyi prawo 
o radach jeoeralnych. Istniały one za cesarstwa, zniósł 
je dopiero Gambetta, uważając je jako wybrane pod 
naciskiem rządu cesarskiego, za gniazdo bonapartystów. 
Dziś chodzi nietyiko o ich przywrócenie, ale zara­
zem i zmiany, które rozszerzą samorząd departamen­
tów. Pierwszy to ważny krok na téj drodze we Francy’. 
Dotąd decentralizacja i samorząd poświęcone były naj- 
zupelniéj systemowi centralizacyjnemn. Do rad jeiić- 
ralnych przejdzie znakomita część zarządu gosp- d>r- 
czego departamentowego i municypalnego. Naturalnie, 
iż sfera polityczna zupełnie im odjęta, i gdyby w n:ą 
kiedy bądź wkroczyły, to uchwały ich w tym względzie 
nie będą miały najmniejszego znaczenia. Gdyby rząd 
francuski wcześnićj był uchwalił rzeczone prawo, oraz 
to, jakiego zaraz po zawarciu pokoju z Prusami, 
miasta a na ich czele Paryż domagały się, byłby zaże­
gnał burzę i odebrał możność komunistom do porwania 
w swe ręce rządów w Paryżu i wyprawiania tych sza­
leństw, jakie stolicę tę na chwilę przemieniły w wi­
downią rzezi bezbronnych ludzi i niszczenia najpię­
kniejszych zabytków Francyi.

Dziś do tego stopnia panuje spokój w Paryżu, że wła­
dza wojskowa pozwala na otwarcie teatrów i innych 
widowisk.

W Madrycie przesilenie ministeryalne, jak świeże 
wiadomości nas dochodzą, ukończone; gabinet marszał­
ka Serrano pozostaje i nadal u steru rządzie.

Nie możemy wreszcie powtrzymać się, byśmy na 
tém miejscu nie zapisali prawdziwego curiosum, ja-
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Literatura polska.
Obrazy sb życia i natury

przez
Wincen-legn JPofat.

Kraków w drukarni uniwersytetu jagiellońskiego. Serya I rok 
1869. — Serya II r. 1871. Nakład i własność Towarzystwa 

przyjaciół oświaty.

Natura jest wszędzie piękną i doskonałą, czy to 
pod lazurowćm niebem wloskićm, rozpiętćm nad cudo- 
w,n®mi zatokami Neapolu łub Tryesiu, gdzie miękki 
oddech południowego wiatru otrząsa rankiem rosę 
z kwiatów, owoców i oleandrów, czy wśród puszcz so­
snowych i lasów brzozowych północnego wschodu Eu­
ropy, których konary tak wspaniałe wyśpiewują melo- 
oye, gay je pornszy potężny powiew wichru, pędzącego 
na skrzydłach orlich od Uralu; czy w cichćj zimowćj 

ocy szwedzkićj, oświeconćj milionami gwiazd, które na 
jarnćm niebie iskrzą się jak brylanty i topazy i prze­
gadają się w kryształach lodowatych, pokrywających 

“Uf!- Natura jest wiecznie młodą, niespożyta jćj 
•»»a .roxV1l^ świeże pączki bez ustanku, a nawet spusto­
szenia, dokonane przez groźne potęgi w łonie ziemi 

nie za^)1JaJ4 tego życia, lecz przysposabiają
K4- d -a n?weg°’ które rozkwita na ruinach. Prze- 

cie się wiosną na Polesie, gdy wody Prypeci wzbiorą 
wa/1 fasowane porohami łożysko Dniepru tój masy 
tn„ - ?norza spławić niezdolne. Wówczas cała ko- 

: ł&/ln8,ka’ f60 i“1, kwadratowych, idzie pod wodę, 
tn i zalanych pól, łąk, grobel i lasów sterczą tylko
8fi-»a °.wdzie położone na wzgórzach wsie i dworki i na- 
niflnr °De wiekowemi drzewami ostrowy. A pomiędzy 
i dnko Da szer,°kićj wód przestrzeni, uwijają się łodzie 

asy, napełnione gwarnym i strojnym ludem, który

¡æass^iffgfi§ïi«s

kie nas dochodzi ze Lwowa. W chwili, gdy rozporzą­
dzeniem cesarskióm uniwersytet lwowski na polski zmie­
nionym został, gremium profesorów tegoż uniwersytetu 
wybrało swym rektorem p. dr. Kottera, profesora pra­
wa rzymskiego i kanonicznego, Niemca. Na dwunastu 
wybierających było sześciu Niemców i sześciu Po­
laków. Gdyby to nie było arcysmutnćm, to byłoby ar- 
cy śmiesznśm. Inauguracya rozporządzenia cesarskiego 
nie mogła, dzięki profesorom rodakom, komicznićj się 
rozpocząć. — Doprawdy, przy takiem postępowaniu na 
nic się nie przydadzą najpiękniejsze prawa!

Jeszcze petycye parkows-kie

W obec nieustających agi tacy i tak Tygo­
dnika Katolickiego, jak i wszystkich tych, 
którzy po za nim stoją, zmuszeni jesteśmy, bro­
niąc naszego stanowiska narodowego, broniąc je­
dności i solidarności naszego społeczeństwa, zagro­
żonych i nieustannie podkopywanych przez stron­
nictwo ultramontańskie, w sprawie tej jeszcze raz 
zabrać głos. Przedewszystkiem winniśmy zauwa­
żyć, że pełni czci i wdzięczności dla Ojca ś., że 
pełni czci i uznania dla Kościoła, który dla ogro­
mnej większości Polaków jest Kościołem narodo­
wym, że walcząc w łamach pisma naszego nie 
z Papieżem, nie z kościołem, nie z katolicy­
zmem, lecz z stronnictwem zowiącem się ultramontań- 
cyzmu idenskiem, które nadużywając imienia papie­
stwa i katolityfikuję grzesznie i zdrożnieJswe ambieye 
i osoby z kościołem, — nie możemy się w żaden 
sposób dopatrzeć celu i użyteczności w petyeyach 
wysyłanych z parafii naszego kraju do sejmu Rze­
szy niemieckiej. Śmieszna nasamprzód i trudna 
do pogodzenia z prawidłami prostój logiki rzecz, 
gdy osobistości, którychforgan, Tygodnik Kato­
licki, prawi ciągle o jakichś naszych związkach 
z „masonami,“ który nam robi śmieszne za­
rzuty z jakiegoś „przyzywania w pomoc masoń­
skich dzienników,“ nam którzy o „masonach“ 
wiemy właśnie tyle, co o mieszkańcach księżyca, 
— jeżdżą do Wersalu a dzisiaj każą podpisywać 
ludowi naszemu petycye, by wyjednać pomoc dla 
Ojca ś. od monarchy, który, jak nie tajno, był 
w. mistrzem. Lóż masońskich w Niemczech, 
za pośrednictwem korporacyi politycznej, która 
z pewnością w łonie swem więcej „braci maso­
nów“ liczy, aniżeli ich kiedykolwiek oko nasze 
widziało. Jedną ręką wywijać groźnie przeciw 
„masonom“ i „masońskim dziennikom,“ 
drugą wyciągać z pokorną prośbą w interesie wła­
dzy świeckiej Ojca ś. do tychże samych „Maso­
nów,“ nie zdaje nam się być szczególnie konse- 
kwentnem i zgodnem z logiką. To też „ma­
soni“ odpychają wszelką insynuacyą krucyaty, uczą
i przekonywają w artykułach swych gazet oficy- j nania. Pozostawiamy jak sobie, tak każdemu swobodę 
alnych, oraz przez stanowcze i bardzo wyraźne j zdania w sprawie świeckiej władzy Papieża, ale o czem 
oświadczenia prezesa gabinetu, przez rozporządzę- święcie i głęboko przekonani jesteśmy, to że taka
nia ministra oświecenia, że cesarstwo niemieckie 
i królestwo pruskie nie ma najodleglejszej myśli 
przedsiębrać za wzorem „Ottonów, Fryderyków

Henryków“ rzymskich ekspedycyi i odbijać na mem czem, dla idei monarchicznej orgie Ludwika

się ugania za rybą lub zabawą. Co klęską gdzieindzićj, 
tu błogosławieństwem, nowe budzącćm życie. A gdy 
opadną wody, gdy minie lato i jesień, to razem z lo­
dami i śniegiem przybrała się natura w niemnićj pię­
kne szaty i życie wśród nićj nie zamarło, jeno w innym 
objawia się kierunku.

„Są dziwy w ziemi i na niebie, o których nie śniło 
się ani jeografom, ani estetykom naszym“, powiada 
Pol zachwycony wspaniałym obrazem, który nam na­
kreślił. I słusznie. Bo, aby zrozumieć i odczuć wszyst­
kie piękności natury, nie dość poznać fenomena jćj. nie 
dość poznać prawa rządzące i tworzące w nićj, potrzeba 
nadto mieć słuch, który rozumie głosy, jakiemi natura 
do nas przemawia, potrzeba mieć wzrok, który zdolen 
jest dojrzeć uśmiech i grozę, które na przemiany odbi 
jają się na obliczu natury, potrzeba czuć głębiej i ra­
zem z naturą, słowem potrzeba być poetą, bez którego 
twórezćj fantazyi nic wielkiego ani pojąć ani stworzyć 
nie podobna. „Obrazy natury“ pisał Aleksander Hum­
boldt w swoich Widokach natury, „wywierają na nas 
wpływ słabszy lub silniejszy, według tego, czyli są 
mnićj lub więcćj zgodne z potrzebami serca naszego. 
Bo w głębi duszy tkliwćj odbija się rzetelnie i żywo 
świat fizyczny. Co każdy kraj piętnem nacechowało 
osobnćm, jako to: zarys gór odgraniczających horyzont 
w wonnćj dalekości, ciemność lasów jodłowych, dziki 
strumyk leśny, spadający z łoskotem pomiędzy urwi­
skami skał poprzewieszanych, wszystko to zostaje od 
dawna w tajemniczym stósunku z uczuciowćm życiem 
człowieka. Na tym stósunku polega szlachetniejsza 
część rozkoszy, jakie nam sprawia natura.“

Nauka badająca prawa rządzące przyrodą musi być 
koniecznie analityczną, rozdziela ona tedy działające 
współcześnie i na tćm samćm miejscu objawy natury 
i każdy pojedyóczo bystrćm bada okiem. Na tćj dro­
dze zapoznaje nas ona z tą i tamtą siłą przyrody, 
z pojedyńczemi jćj zjawiskami, ale nie daje nam obrazu 
całego życia natury. Uczucie i fantazya poety, rozmi­
łowanego w przyrodzie do tego stopnia, że w panteisty-

Włochach zagarnionego dziedzictwa Piotrowego. 
Nie dość na tern, wytłómączyli stokrotnie najgor­
liwsi katolicy parlamentu, jak biskup moguncki 
Ketteler, jak eks-minister hanowerski Windthorst, 
hezużyteczność a nawet brak godności w wypra­
wianiu podobnych petycyi tam, gdzie uwzględnie­
nia znaleść nie mogą a spotykają się przeciwnie
wcale nie rzadko ze wzgardliwą ironią. — Przy- j opieka francuska z trudnością go trzymała, jest silniej
puściwszy jednakże, iż petycye owe, nie będąc żar­
tem i czczą zabawką, nie będąc próbą siły ultra- 
montanizmu naszego i sztuką obliczoną na zdyscypli­
nowanie wielkieej masy naszego ludu, mając istotnie na 
celurestauracyą władzy świeckiej Papieża, znajdą 
się wysłuchanemi i usłuchanomi przez tych, do 
których się zwracają, a do których z zasady zwra­
cać się nie powinny, cóż, pytamy, wywołałyby 
w rezultacie? — Czczemi westchnieniami i piąto- 
nizmami nie można naturalnie wyprosić Włochów 
z Rzymu. Co znaczy interwćncya dyplomatyczna, 
choćby najpotężniejszych mocarstw, nie poparta 
brzęczącą monetą zbrojnćj interwencyi, nauczyło 
nas najlepiej doświadczenie własne. Jeźli więc

Wjadomo&i urzędów'«!
NPan raczy! katolickiemu plebanowi i inspektorowi szkól- 

- . nemu księdzu Piechockiemu w Mchach w powiecie śrem-
Wywoływana owemi petycyami interweneya mana- i skim nadać ordar orła czerwonego czwarte' klasy.

stąpić i być rzeczywiście skuteczną, • może to być 
jedynie tylko interweneya zbrojna. Przy­
puśćmy, że ją ultramontańskie petycye wykołatały, 
przypuśćmy co więcej, jej zwycięstwo. Cóż nam 
się wtedy przedstawi za widoki? —, Włochy zde­
ptane i obalone, skrępowane znów może niewolą 
Lomhardyi i Wenecyi, stróżowane w Modenie i Ne­
apolu przez mściwą i krwawą reakcyą restauracyi 
książąt. Tron świecki Ojca ś., głowy Kościoła 
Chrystusowego, Kościoła miłości i przebaczenia,

Z 8&rotos»yjis8fc.lego, 12 lipca. 
(Odprawa Tygodnikowi Katolickiemu na jego uwagi' o sprawozda­
niu posła p. Krzyżanowskiego z czynności poselskich przęd wy­

borami).
„ . . , z i i - (K.) Po kilkudniowym pobycie po za krajem wrę-
wzniesoniy na gruzach wywroconćj niepodległości ■ czono mi numer Tygodnika Katolickiego, w któ- 
narodowej, wśród ludności tchnącćj żalem i żem- rym tenże wystąpienie posła krotoszyńskiego powtórnie
stą, zmuszony szukać bezpieczeństwa w czynach 
krwawej represyi i prześladowań politycznych, stró­
żowany bagnetami żołnierzy obcych narodowością, 
obcych religią, zagrożony strasznym odwetem 
w chwili, w którejby temuż żołnierzowi podobało 
się lub wypadło opuścić zamek ś. Anioła, — otóż 
obraz jaki nam się przedstawia, gdyby poczciwi 
a nadużywani petycyonarze „Parko wscy“ zyskali 
to, o co im znakami krzyża świętego domagać się 
każą. Czyż perspektywa podobna, a inna być nie 
może, tak pożądana dla papiestwa a obraz podo- 
bnćj przyszłości jego tak przemawiającym do serc, 
sumień i wyobraźni inieyatorów owych petycyi? 
Czyż ów tron Piusa IX lub jego następcy, ster­
czący na ciele powalonych 'Włoch, wśród ponurej 
niewoli, wśród egzekucyi gardłowych i przepełnionych 
więzień, wśród połysku bagnetów obcych miałby isto­
tnie być celem, do którego dążą chęci jego wiernych? 
Niechaj nam będzie wolno być odmiennego przeko-

restauracya władzy świeckiej Papieża, byłaby 
śmiertelnym ciosem dla Kościoła i Papiestwa. 
Taki tryumf papiestwa byłby dla niego tern sa-

cznym zachwycie czuje się jednym z naturą, a odwie 
czne jćj prawa uczuciem odgadnąć a nie rozumem 
zgłębić usiłuje, stworzy nam tęskne marzenia Hotder- 
lina, ale nie da nam obrazu całego i pełnego życia na­
tury. Taki obraz jeno stworzyć zdolna twórcza faota- 
zya na gruntownćj wiedzy oparta, takie obrazy tworzył 
Humboldt, takie dał nam Pol w dzi le, o którćm mó­
wimy.

Nie chęć dogodzenia i przypodobania się czytelni­
kom, jeno głęboka znajomość natury i umiejętności na­
tury spowodowała autora do skreślenia opisów naszego 
kraju właśnie w tym rodzaju. „Specjalne opisy“, pisze 
Pol na wstępie do pierwszego tomu, „nie dają nam 
żywego oddechu natury, bo nie ma kraju ani części 
świata, któraby była wyłącznie geologiczną, orografi­
czną, hydrograficzną itd. W naturze nie są te światy 
oderwane od sieb e, ale stykają się z sobą, uzupełniają 
się nawzajem, przenikają się jak najściślej w czynnych 
i biernych potęgach i tworzą zjawiska powszechnego 
życia. Tu wszystko ożywione jest ruchem, oddechem, 
barwami i glosami natury. Ztąd poszło tedy, że 
i w powszechnćj, fizycznćj i porównawezćj jeografii, 
a mianowicie w dzisiejszym postępie tćj umiejętności 
muszą pewne opisy odpowiadać temu zbiorowemu życiu 
zjawisk natury. Są to „Widoki natury“ od Humboldta 
i po nim tak nazwane, które po systematycznćm rozpa­
trzeniu krain pod względem pojeiyńczych nauk przyro­
dniczych, d ją niejako syntetyczne poglądy natury. Naj­
wyższą bowiem syntezą życia jest rzeczywisty oddech 
natury, tćj syntezie musi tedy w umiejętności odpowia­
dać o3óbny rodzaj opisów, które charakteryzują odrębną 
fizyonomią kraju i po analizie naukowćj jest ta synteza 
duchową niejako potrzebą, bo w niej zbiera się to w ży­
ciu cało, co umiejętność d a naukowego rozpoznania 
szczegółowo oddzielić musiała od siebie.“

Z prawdziwym artyzmem wywiązał się autor z za­
dania jakie sobie postawił. Stawia przed oczy nasze 
nie martwą naturę kaźdćj okolicy, ale ożywioną świa­
tem roślinnym, zwierzęcym i ludźmi, pokazuje ścisły
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XV, czćm dla idei wolności terroryzm r. 1793 lub 
gwałty komuny paryskiej. Nam pragnącym szcze­
rze a bezinteresownie istnienia prymatu kościel­
nego, niechaj będzie wolno wierzyć, iż Papież dzi­
siejszy, ze „Szwajcarem“ wewnątrz, z „Pie- 
montczykiem zewnątrz, że Pius IX pozbawio­
ny 46 mil kwadratowych, w których posiadaniu

szym, poważniejszym, trwalszym a przedewszystkiem 
wolniejszym od owego wywoływanego petycyami na­
szych ultramontanów Papieża przyszłości, któryby 
nosząc miano Ojca chrześciańskiego świata, był dla 
swego rodzinnego zakątka tylko synonimem prześla- 
downia, niewoli i panowania obcych. Czyż takiego 
Papieża i takiego papiestwa mieliby pożądać 
istotnie ultramontanie nasi, autorowie podpisywa­
nych po parafiach naszych petycyi?

j/wim
/-ÓllllO

Pastor ; Schön w aider, w Bojanowie jpnianpwany został 
pierwszym nauczycielerfa. przy protestanckiém actńinaiyum nauczy- 
cielskiém w Koźminie.

Korespondencye Dzie&sjka Poźn.

zaczepia. Pozwólcie, iż choć późno tó. ciągłe przekrę­
canie faktów, a wyciąganie wniosków zupełnie fałszy­
wych po raz ostatni sprostuję. Odtąd jeżeli Tygodnik 
dalśj tę wojnę chce prowadzić, niechże sobie Krotoszyń­
skie i posłów naszych swobodnie szkaluje; radzilibyśmy 
mu tylko, iż jeżeli sposób polemiki Ludwika Veuillot 
sobie chce przyswoić, aby przyswoił sobie także jego 
talent, a zarazem jego gorącą miłość kraju.

Tygodnik Katolicki zarzuca posłowi krotoszyń­
skiemu brak trzeźwości w sądzie, namiętność, uporne 
uprzedzenie, a nareszcie nieprzyzwoitość. Mimo kazno­
dziejskiego tonu, do którego od dawna przyzwyczajeni 
jesteśmy, dziwnie te przestrogi brzmią zwłaszcza w u- 
stach Tygodnika, który się nigdy prawidła fortiter 
in re, suaviter in forma nie trzymał. Otóż wiedząc, iż 
przez to orzeczenie wywołamy gromy Tygodnika w wła­
ściwym mu sposobie, wypowiadamy mu, iż tak jak w rze­
czach wiary poddajemy się bezwzględnie postanowieniom 
dostojników Kościoła, tak tćż w wszelkich ich kro­
kach politycznych, bądź w formie rozkazów, 
bądź tak zwanych życzeń i wskazówek, windy- 
kujemy sobie wyraźnie prawo je ganić, od 
nieb odradzać i wszelkiemi siłami na zgubne 
ich następstwa wskazywać. W rzeczach wiary daje 
nam rękojmią nieomylność Kościoła. W rzeczach zaś 
politycznych przywłaszczanie sobie tćj nowćj nieomylno­
ści z strony Tygodnika może być rzeczą dworactwa, ale 
nie jest dowodem dla dostojników Kościoła tćj szczerćj 
i rzetelnćj przychylności, która bez względu na to, czy 
znajdzie uznanie, od złego i błędu wciąż odradzać bę­
dzie. Ganiliśmy adres wersalski, ganiliśmy odosobnie­
nie duchowieństwa w wszelkich sprawach obywatelskich,

związek jaki zachodzi pomiędzy różnemi temi światami 
wzajemny ich wpływ na siebie i wzajemną od siebie 
zależność. Ciekawem okiem zaglądamy w tę harmonij­
ną ekonomią natury, która na zawalnćj strudze umie­
ściła obok siebie bobra, jaikółkę, żółwia a w sta- 
rćj sośainie mrówkę, pszczołę, żołnę i niedźwiedzia,

’ wspierających się nawzajem, chociaż bez samowiedzy o 
tćm. Poznajemy jak zwyczaje i obyczaje ludzi powstały

, i wykształciły się pod wpływem otaczającćj ich natury, 
i jak równocześnie z najdrobniejszą fmianą w życiu przy­

rody idzie w parze i odmiana w obyczajach ludzi, Na 
obszernym stepie, po którym kilkadziesiąt mil jechać 
można, zanim-s ę odmianę we faunie albo florze, albo 
zewnętrznćj postaci natury napotka, nie znajdziemy 
także i różnic pomiędzy zamieszkującą go ludnością a 
na małćj przestrzeni krakowskićj ziemi zebrała się cała 
flora polska, kfórćj coraz inne okazy, coraz inna przed­
stawia wieś, a ta rozmaitość w naturze wytworzyła i 
rozmaitość w zwyczajach ludzi i nieledwie co wieś ma 
odmienny strój i odmienny obyczaj. Zrozumienie tego 
ścisłego związku pomiędzy naturą i człowiekiem po­
służyło autorowi do wyjaśnienia niejednego zjawiska, 
które mu było zagadką. Objawy natury posłużyły do 
wytłómaczenia tak zwyczajów, jak i języka ludzi,' język 
służył do zbadam a odwiecznych praw natury, do odtwo­
rzenia jćj dziejów. Bo i natura zmienia się i postę­
puje, chociaż zmiany te nie dostrzeżone są dla oka po- 
jedyńczego człowieka, którego życie jest jedną chwilą 
w życiu natury. Pol przyglądał się życiu natury z wie­
dzą i miłością, to tćż nie umiała ona ukryć przed nim 
swych cudów, które dla innych są tajemnicą. Natura 
jemu opowiada, śpiewa, pachnie! „Zrobiłem już da­
wniej uwagę, ie każdy kraj ma swój własny odór, swój 
własny zapach. Na sławnćj Rusi wieje od wielkich 
stawów zapach wodnych roślin, w których odór tata­
raku przeważa. W borach sosnowych i puszczach sły­
chać wszędzie smółki. W górach odór owiec i dymią­
cych się nawozów z pod mgły porannćj. W jarach Po­
dola, po sadach, zapach jabłek. Po słonecznych zbo
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potępiamy tćm bardzićj niesłychaną presyą na ducho­
wieństwo, ażeby je za sobą pociągnąć w sprawie pety- 
cyi, i użycie stanu duchownego, ażeby od ludu, który 
po części nie zna spornćj kwestyi, jak największą licz­
bę podpisów uzyskać. Potępiamy cały ten system fak­
tów w logicznym związku z sobą będących, zamierzający 
zwalić solidarność z ramion kilkudziesiąt osób na więk­
szość ludności naszćj, i musimy te fakta bez względu 
na osoby, od których wyszły, potępić, bo następstwa ich 
są równie dla narodowości, jak wiary naszćj ściśle 
z sobą związanych szkodliwe. Szkodliwe są dla narodo­
wości, bo zadają kłam stanowisku, które posłowie nasi 
zajęli, i wymierzone są tak, jakby dla rozbicia zgody i 
solidarności w narodzie. — Szkodliwe są dla wiary, bo 
skoro się lud przekona, iż droga petycyi była w zasa­
dzie błędna, a w skutkach płonna, osłabi się w nim za­
ufanie do duchowieństwa. Powtarzać to wciąż będzie­
my, bo łatwićj zadać ranę, jak znićj wygoić. Nie cho­
dzi tu o Dziennik, ani o Tygodnik katolicki,
ani o tego lub owego dostojnika kościelnego; te wszy­
stkie drobnostki osób nikną w obec sprawy narodowćj, 
która przez rozstrój sprowadzony w ostatnich cza­
sach na szwank jest wystawioną, tam _ gdzie tylko je­
dność nas ratować może. Niech się więc każdy z nas, 
czy z stanu świeckiego czy duchownego do tego poczu­
wa, iż w czynnościach politycznych każdy za siebie przed 
Bogiem i ludźmi za czynności swe odpowiadać będzie, 
a od tćj odpowiedzialności żadne okólniki i względy u- 
tylitarne go nie zasłonią.

Jak mało Tygodnik Katolicki umiał się wżyć 
w nasze stanowisko narodowe, w nasze myśli, prace i 
obawy, dowodzą zarzuty, które naszym posłom czym. 
Czyli to jest z jego strony zajęcie jakiegoś stanowiska 
kosmopolitycznego i wyrzeczenie się obowiązków rodzin­
nych, czyli tćż rzeczywista zła wiara i ignórowanie fak­
tów tak świeżych i w naszćm ścisłćm kole zaszłych —• 
któż w stanie to rozstrzygnąć?

Nie prawdą jest, aby wyborcy o usposobieniu po­
słów nie mieli sposobności się przekonać. Tworzy tu­
taj Tygodnik Kat. przez to twierdzenie podobną ka- 
zuistykę jak ta, która twierdzi, iż duchowni nasi do sze­
rzenia petycyi nie odbierają rozkazów, tylko życzenia i 
wskazówki. Na zebraniach przedwyborczych dla infor- 
macyi wyborców każdy z kandydatów miał powinność 
odpowiadać na wszelkie pytania i złożyć wyznanie wiary 
politycznśj. Nie naszą winą jest, iż władza pozbawiła 
duchownych tych praw obywatelskich, a każdy z dobrze 
myślących szczerze nad tćm ubolewał, iż nam odcięto 
jeden z naszych członków. Prawdą jest tylko, iż kan­
dydaci po wyborze dokonanym na zebraniach.nie chcieli 
z osobna zdawać egzaminu na interpelacye pojedynczych 
wyborców, ani się podjąć zobowiązań narzucanych im 
z polecenia nie uznanćj i tajemniczćj jakićjś władzy. — 
Przyczyny tćj odmowy posłowie w swćm czasie podali, 
mimo tego, że Tygodnik je dzisiaj zupełnie ignoruje. 
W narodzie, znajdującym się w położeniu takićm jak my, 
chcąc zapobiedz zupełnćj dezorganizacy i chcąc uratować 
resztę praw, które innoplemieńcy codziennie zaczepiają, 
musi istnieć jakaś władza moralna, wybrana większością 
interesowanych, a polegająca wprawdzie nie na wojsku 
ani policyi, ale na zaufaniu do przewodników. W cza­
sie sejmów tworzą tę władzę posłowie nasi, a w czasie 
rozwiązania tychże komitety wyborcze. Są to funkcye 
chlubne o tyle, że powstałe z zaufania publicznego, ale 
uciążliwe, raz pod względem odpowiedzialności ogrom- 
nćj, która na posłach w często nader drażliwych kwe- 
styach ciąży, powtóre iż to jest walka ciągła a trawiąca 
w obronie zasad bez osiągnienia pozytywnych i utilitar- 
nych rezultatów. Władza ta posłów, którą Tygodnik 
naturalnie z swego stanowiska nie uzna, a niezawodnie 
uzurpacyą dyktatury nazwie, nie jest niebezpieczną, bo 
jest odwołalną, jak każda władza na zaufaniu polegają­
ca. Radzilibyśmy Tygodnikowi, aby zamiast czynić z pe­
tycyi rodzaj pronunciamento przeciw naszym posłom, ra- 
czćj zbierał podpisy na adres niezaufania. Możemy mu 
zaręczyć, iż każdy z posłów naszych skoro się większość 
przeciw niemu okaże, w tćj chwili swój mandat złoży. 
Możemy mu dalćj zaręczyć, iż w naszym powiecie przy­
najmniej nie wahalibyśmy się powierzyć któremukolwiek 
z naszych duchownych nowy mandat, pewni będąc, iż 
nawet tacy, którzy chwilowo nie zupełnie się z nami 
zgadzają, przypatrzywszy się rzeczom z bliska, a w po­
czuciu, iż dla narodu mają święte obowiązki, bez wzglę­
du na wskazówki pójdą tym samym torem, co dawni po­
słowie. Jeżeli zaś Tygodnik tćj drogi godziwćj i we 
wszystkich krajach praktykowanej się nie chwyta, ale 
raczćj wichrzy, stronnictwo narodowe (a dotąd je­
dno tylko w naszym kraju znano) stara się niezgodą o- 
słabić i mniejszość usiłuje w przeciwstawieniu z więk­
szością postawić, żądając aby takowa z pola ustąpiła, 
możemy mu na to tylko odpowiedzieć, iż to jest system 
dawnego liberum veto i dawnych konfederacyi. Przy­
pominamy mu, że osławiona Konfederacya Targowicka 
składała się po części z ludzi żądnych panowania, ale 
dobrćj wiary, wywiesiła sztandar religii i najświętszych

zasad, a mimo tego kraj w przepaść wtrąciła. Dziwnie, . 
zaiste dziwnie, iż stronnictwo Tygodnika, któremu go- ' 
dłem powinny być religia, ale zarazem miłość kraju, i 
porządku i karności, takie zasady gło si, które' 
wprost do anarchii prowadzić muszą.

Tygodnik nie uznaje w poselstwie naszćm władzy 
moralnćj, którą nam nasze odrębne stanowisko wska­
zuje; nie uznaje także teoryi jeneralnego pełnomocni­
ctwa, które czyni posłów wprawdzie odpowiedzialnymi, 
ale nadaje im także wyłączność w działaniu, nie uznaje 
nareszcie obowiązków mniejszości względem większości 
w obozie narodowym, na cóż więc chce zredukować 
funkcyą poselstwa, czyż na funkcyą organek, na których 
ktoś trzeci preludya swe będzie odgrywał?

Teraz co do petycyi. Ignoruje wciąż Tygodnik, iż 
treści tychże posłowie nasi nie zaczepili. Przeciwstawia­
nie ciągłe posłów naszych i katolików jest rzeczywiście 
ochydne. Nie służy Tygodnikowi prawo odsądzania ich 
od wiary katolickićj, którą w spadku przejęli i w spad­
ku swym dzieciom nietkniętą pozostawią. Na podobne 
zaczepki służyć może jako odpowiedź wskazanie na fa­
ryzeuszów Pisma świętego; właśnie uczeni pisma, zaśle­
pieni namiętnością, stali na czele prześladowania Zbawi­
ciela naszego. Nie wolno nam się, jak to Tygodnik 
Katolicki wraz z swymi patronami czyni, do parla­
mentu niemieckiego z petycyami odzywać. Posłowie nasi 
nakształt żywego protestu w parlamencie zasiadają, ale 
w każdym kroku starają się zachować odrębne stanowi­
sko, i nie mogą uczynić nic, coby im mogło nadać zna­
mię współreprezentantów Cesarstwa Niemieckiego. — 
Do tego stanowiska i ludność nasza zastósować się po­
winna. — Jeżeli chodziło o objaw naszćj sympatyi dla 
Ojca św., o tak nazwaną demonstracyą moralną, inne na 
to można było wynaleść formy i cały naród byłby w tćm 
chętnie udział brał. Jeżeli zaś chodzi o względy utyli­
tarne, to przecież sam Tygodnik przyznaje, że petycye 
skutku rzeczywistego na korzyść Ojca św. nie przyniosą. 
Jakąż więc korzyść motorowie petycyi osięgnąć pragną, 
czy sojusz moralny z panem Bismarckiem w dopięciu 
dezorganizacyi naszćj, nad którą od tak dawna napró- 
żno pracowano ?

Cytują nam przykład Anglii, Holandyi itd. Czyż 
to analogia? Czyż się w tych petycyach nie odzywają 
obywatele do swego rodzimego rządu?

Ale dość na tćm; dosyć wyjaśniliśmy stanowisko 
narodowe, które w naszćm powiecie zajmujemy. Gorąco 
jesteśmy przywiązani do naszćj wiary, ale i równie go- 
.rąco do naszego kraju. Mamy więc nadzieję, iż mimo 
szczerych chęci Tygodnika, do rozsterek między nami 
nie przyjdzie.

Na zakończenie wspomnę tylko na obronę refera­
tów tak w Dzienniku, jak w Orędowniku 
o zebraniu krotoszyńskićm, iż tak powszechna i ustalona 
jest opinia o zakazie dla duchownych udziału w wszel­
kich czynnościach obywatelskich, również w razie prze­
kroczenia o prześladowaniach ztąd wynikłych, iż umyśl­
nie tak o bytności, jak o odezwaniu się naszych szano­
wnych duchownych przemilczano. Zresztą wiadomo nam, 
iż dwóch członków szanownego duchowieństwa odmienne 
wynurzyli zdanie polityczne w sprawie petycyi; niewia­
domo zaś nam, aby bronili praw zaczepionych sumień 
katolickich. Znów zaczerpnął Tygodnik wiadomość 
z bardzo mętnego źródła, obrachowaną na efekt u osób, 
które na zgromadzeniu nie były.

wościach, gdzie kandydatem byl Gambetta, wojsko gło- ! Jena, Austerlitz itd. mogłaby być wzniesioną ze złota 1
sowało na b. ministra wojny, a wiadomo do jakiego ! trzy razy wyższa jak była; ale godnóm jest uwagi, że ols
stopnia Gambetta był przeciwnym zawieraniu pokoju. 
Niech to da wyobrażenie o uczuciach dzisiejszych i dą 
żeniach narodowych...

Chociaż ani jeden legitymista nie przeszedł, jednak 
książę Bordeaux, inaczćj nazwany hr. Chambord, a sam 
nazywający się Henrykiem V, uznał za stósowne wydać 
manifest do „Francuzów1- w tćj nadziei, że wszyscy ro- 
jaliści zbiorą dę pod jego białym sztandarem i przy­
pomną sobie ,.czasy Henryka IV, Franciszka I i Joanny 
d’Arc“, a ów sztandar, który zawsze prowadził do chwa­
ły, „zwycięży nowoczesne barbarzyństwo, grożące świa­
tu“ i zwiastuje „porządek i wolność“, o czóm zapewnia 
„jako uczciwy człowiek i król“; manifest swój kończy 
słowami: „Francuzi 1 Henryk V (!) nie może opuścić bia­
łego sztandaru H nryka IV!“

Manifest ten datowany jest w zamku Chambord 
5 lipca a ogłoszony w Figaro 9 lipca, więc dotąd 
dzienniki francuskie nie miały czasu zastanowić się nad

j ową proklamacyą, w każdym razie jest ona bardzo nie 
na czasie i wzmocni tylko republikę. Są jednak publi

Lyon, 10 lipca.
(Wybory. — Hr. Chambord. — Poselstwo ■ Lińskie. — Zatargi 
z wojskiem niemieckićni. — Obfit ść złota we Francji. — Są ly 

w Lyonie. — Głos niepoznaóski. — Głos francuski).
(Z) Pożyczka dwumiliardowa, przegląd wojsk, wy­

bory i coraz gorętsze dyskusye w zgromadzeniu naro- 
dowóm, wreszcie manifest Henryka V.

Fraocya nie ma czasu nudzić się.
Pożyczka i przegląd wojskowy przeszły najspokoj- 

nićj i należą już do historyi, w Berlinie tylko wywo­
łują trochę grymasów i odgrażać się.

Wybory poruszyły całą Francyą i przekonały, że 
naród oswoił się z myślą republiki i stara się wszy- 
stkiemi siłami ją utrzymać. Monarchiści ostatnićm gło­
sowaniem zupełnie pobici.
ssg Partya bonapartystowska nie zadowolniona z za 
wodu, ale trudno, żeby dynastya, która postawiła Frań 
cyą nad ruiną, znalazła poparcie w kraju. Rouher b. 
minister i książę Murat na prowincyi, a Clément Du- 
vernoi8 w Paryżu bardzo mało mieli głosów. Na czele 
listy umiarkowanćj przeszedł w stolicy Francyi L. Wo­
łowski, znany ekonomista.

Oznaką czasu jest, że Francya posyła do swego 
zgromadzenia narodowego wielu wojskowych. Ostatnie 
dodatkowe wybory posłały 8 wyższych oficerów, którzy 
wyobrażają walkę à outrance, jako tćż największy pa- 
tryotyzm; wspomnę tu tylko pułkownika Denfert, obroń­
cę niezdobytego przez Prusaków Belfortu, jenerała Faid 
herbe, który tak dzielnie bił się na północy Francyi 
i jenerała Cissey, ministra wojny. Zresztą w miejsco-

cyści, którzy otwarcie życ ą widzieć Henryka Burboń­
skiego na tronie francuskim a pan de Villemessant, 
ogłaszając ów manifest w Figaro, mówi: „są rzeczy, 
których nie należy roztrząsać — religią i prawność; gdy 
Papież ogłasza jakiś dogmat, chrześcianie go przyjmują 
— król odezwał się i uginam się przed jego 
słowami“, a l’Un i on przenosi nas w czasy 1’inda- 
rowe, wyrażając się lirycznie: „Czuć stopy syna Fran­
cyi na ziemi francuskiéj, przesiąkłćj chwałą jego pra­
dziadów. to prawie odrodzić się do życia pod promie­
niami nowéj przyszłości...“ itd.

Inne zaś dzienniki, które wiedzą już o manifeście 
hr Chambord, nieprzychylnie o nim odzywają się lub go 
wyśmiewają. Francya zaś nie naśladuje pana de Ville­
messant i nie ugina się przed słowami pretendenta a na­
tomiast popiera republikę z p. Thiersem.

Ogólnych nowin nam nie brak, wiadomości z Al­
gieru donoszą o coraz słabnącćm tam powstaniu.

W Paryżu bawi obecnie poselstwo chińskie, które 
przibyło, żeby się ułożyć o wynagrodzenie za wyrzą­
dzone krzywdy poddanym francuskim w Chinach Chiń­
czycy zgadzają się dać jak największe wynagrodzenie 
i obiecują największą opiekę i zabezpieczenie Francu­
zów w swoim kraju. W podobnym interesie i władze 
pruskie układają się o modus vivendi w departamen­
tach francuskich przez nich zajętych, lecz te relacye są 
bardzo trudne, z jednćj strony ludność francuska obja­
wia na każdym kroku swoją nienawiść ku Niemcom a ci 
z swojćj strony dopuszczają się ciągle nowych gwałtów. 
Korespondencye z Nancy, Reims i innych miast, w któ­
rych załogują wojska pruskie, pr edstawiają bardzo smu­
tny tam stan rzeczy. Co do Chińczyków, to rząd fran­
cuski upomina się nietylko o wynagrodzenie pieniężne, 
ale nadto, żeby dygnitarze chińscy, którzy spowodowali 
gwałty w Chnach, byli ukarani; władze pruskie ze 
swojćj strony przyrzekają nie nakładać kontrybucji 
i unikać zajść z ludnością w rrowincyach zajętych, lecz 
z Chińczykami ta jest tfudność, że owym obwinionym 
dygnitarzem państwa słonecznego j st dawniejszy.rządca 
Tien-Tsin przysłany dz ś na pełnomocnika. Obiad da­
ny przez pana Thiersa, na którym był jenerał Man­
teuffel, dowodzący woj kami oliupacyjnemi we Francyi, 
może ostatecznie załatwić zajścia francusko - pruskie, 
w każdym razie jenerał Manteuffel miał być w bardzo 
złym humorze po tym obiedzie i powiedzieć:

„Ci Francuzi są zawsze kontenci — nigdy nie zo­
stali pobitymi — zawsze byli zwycięzcami.“

Rozmaite dzienniki donoszą o podróżach książąt 
i monarchów in partibus. Ekscesarz opuszcza podo­
bno Anglią i ma zamiar zamieszkać nad jeziorem Ge 
n wskićm. Hr. Chambord po wydaniu swego m nfestu 
i zapewniwszy się o przyszłćm swojćm królowaniu udaje 
się do Belgii, gdzie mvśli doczekać, się deputacyi, przy- 
noszącćj mu koronę; książęta orleańscy wizytują Paryż.

Dwa miasta toc ą spór o spadek po Strassburgu, 
zabranym przez Prusy. Lyon i Nancy chciałyby posia­
dać u siebie fakultet medyczny strassburgski. Lyon 
robi wielkie ustępstwa rządowi, lecz Nancy,, miasto Sta­
nisława Leszczyńskiego, które znajdzie się na nowćj 
granicy francuskiéj, przedstawia także wielkie korzyści 
i zdaje się, że w tym sporze weźmie pierwszeństwo.

Nie przypominam sobie dobrze, kiedy wasz Dzień 
nik miał ostatni proces, ale kraj krokodylów chce tak­
że być głośnym. Pierwszy numer nowo założonego 
dziennika l’indépendant d’Egypt został skonfisko­
wanym bez procesu, następne zaś numera nie były prze 
śladowane i dochodzą nas najregularnićj.

Bojąc się być zanadto powtarzającym, nie chcę już

zabrane przez Prusy miasta jak Strassburg i Metz dały om 
kilkadziesiąt milionów. Najlepszym dowodem ufności 
ludu francuskiego do Francyi jest nadzwyczaj lic<nie ilku 
kursujące dziś złoto w kraju. Amatorzy złota, którzy tości 
od wielu lat chowali po kufrach sztuki złote 40 lub ¡871 
100-frankowe zrobili lepszy użytek i po ogłoszonćj po­
życzce ponieśli do kas narodowych

Żeby wam dać wyobrażenie, jak Niemcy chcący się 
osiedlić we Francyi są tu przyjmowani, kopiuję dosło

(Ma

wnie początek afiszu przylepionego na jednym domu sićj
w Lyonie w części miasta St. Clair: ii n

„Obywatele! W tym domu na pierwszćm piętrze imo
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mieszka K..., żyd pruski, który zdradził Francyą, 
cóż czekamy na wypędzenie tego nędznika ! itd.“

W krótkim czasie mają być sądzeni aresztowani 
tutaj po wypadkach 28 września r. z. wieln par con­
tumace a między innymi Cluzeret, Bakunin Michał 
i Lenkiewicz.

Jakkolwiek L. Wołowski oddał wielkie usługi Fran­
cyi i należy żałować, że ladzie nauki i talentu nie mogą 
pracować dla własnego kraju, jednakże wybór jego do 
zgromadzenia narodowego francuskiego dowodzi, że opi­
nia we Francyi nie jest przeciwną Polsce i Połakom, 
bo jeśli ludzie światli, oddani nauce lub czytający dzien­
niki znają p. Wołowskiego i wiedzą, wiele zasłużył się 
Francyi, to pospólstwo paryskie nie zna jego inaczćj 
jak tylko że jest Polakiem, a tak samo jak za czasów (szc: 
komuny mieli zaufanie do Polaków i dawali im wyso- owa! 
kie stopnie, podobnież dziś imię polskie p. Wołowskiego jiylc 
przyczyniło się do jego wyboru i dało mu przeszło 144 ć ti 
tysiące głosów. W każdym razie chociaż p. Wołowski tj d 
więcćj jest znanym we Francyi niż u nas w kraju, mo- bzbii 
żem być przekonani, że w razie potrzeby będzie on bma 
przemawiał za Polską tak samo, jak po rewolucyi akt 
1848 r. w konstytuancie i po rozmaitych klubach. yob 

Pomiędzy wieloma prywatnemi stowarzyszeniami, ¡¡ło 
któremi słusznie może się szczycić Anglia, jest Royal l%c ( 
Literary Fund; dowiadujemy się właśnie z dzienni- hteri 
ków angielskich, że Wołowski zaproszony w zeszłym ! 
miesiąciu na zebranie pomienionego stowarzyszenia, miał ban 
sobie zrobioną owacyą; p. Beresford Hope, członek par- j g 
lamentu przemawiał w imieniu uniwersytetu Cambridge 8 v 
a p. Wołowski odpowiedział jemu jako członek insty- aur, 
tutu francuskiego.

Ponieważ zaczepiłem o nazwisko polskie, więc wy- tar 
baczy Czas, że przez „wzgląd na nieuleczone słabości1, iepa 
wspomnę kilka słów o naszćj emigracyi, która przyj- ieżj 
muje „głos poznański“ za swój własny i chciałaby się eh 
znaleść pod wspólnym dachem czy to w Krakowie lub |ł i 
Poznaniu, uważając go za swój, za polski. ipo'

Opinia we Francyi nietylko że się zwraca ku nam, » t 
lecz zaczyna być pochlebną, — dzienniki francuskie. wy- liąi 
stępują w naszćj obronie, piszą o węzłach przyjaźni )tov 
dwóch narodów, tłómaczą artykuły z pism polskich, »toi 
Kilka z nich podało już korespondencyą z Nieszawy ) F 
ogłoszoną w Dzienniku Pozn. No. 144 o przyjęciu fgo 
Francuzów w Królestwie po ich ucieczce "
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Torunia lać
i przejściu granicy Kongresówki.

W dalszym ciągu wiadomości przezemnie podawa­
nych o losie naszój emigracyi, i na dowód , jak nie­
wielu naszych rodaków wzięło udział w wojnie domo- 
wéj francuskiéj, pozostawiam głos tutejszemu dzienni- orzi 
kowi, który niech świadczy, że dziennik wasz podawał 'Job 
3zczerą prawdę a omijał przesadę. I®

Dzisiejszy Le Progrès de Lyon pisze w artykule »one 
p. t. „Polacy“: . |r^

„Dzienniki rosyjskie i te, które są ich echem wy- TC< 
zyskują cudownie wmięszanie się kilku Polaków do R 
francuskiéj wojny domowćj. [W5

Pomnażają one ich liczbę, pozwalają amnestyono- - o 
wanym powracać do Polski i mówiąc, że pobyt Polaków 
we Francyi jest niepodobnym, namawiają ich podać Rn 
zbiorową petycyą do cesarza rosyjskiego. W

Nic ma ani słowa prawdy w tych pogłoskach. Fok 
Oprócz kilku Polaków, którzy jak Dąbrowski skompro- Ja 
mitowali się dobrowolnie i odpokutowali przez śmierć ¡»eg 
swój błąd, większość z nich była zmuszoną (forcés) męki 
przez komunę brać udział w obronie Paryża. F 1

Między emigracją polską nikt nie myśli poddawać *6 
się rządowi moskiewskiemu, chcą oni raczćj udać się • g 
do Galicyi, jeśli żądania zrobione przez 50 «». 
rad powiatowych, spełnione zostaną przez rząd w 
austryacki. ■ •

Ńa nieszczęście pewna liczba Polaków zu- p® 
pełnie niewinnych a między nimi starzy wy- 0 n 
gnańcy zostali rozstrzelani w dzień wejścia Ri 
wojsk regularnych do Paryża. "8!

Nie ma nic śmieszniejszego jak uformowana li-

włi

ki

jSZ , sta kita PoWdw » g
— ■ ” • zamiast dwóch miliardów : leżących do komuny. Są to nazwiska cudzoziemskiewam

cuska. Wspomnę tylko, że zamiast dwóch miliardów ' lezącycn ao kouiuuj. uu uw,»™ 
wiara świata w wielkość i bogactwo Francyi dała jćj albo zmyślone np. Beck, Fr^n.k.el, tan
pięć miliardów, czyli że rozwalona przez komunę kołu skarow,. Cernatesco, Kozosko, Czapulmski, Chawa 
mna Vendôme wzniesiona z dział w pamięć bitew pod lański itd.

żach każdćj wioski i po połoninach rozchodzi się woń ma­
cierzanki. Każda skoszona łąka ma inny odór po sko­
szeniu a inny zapach gdy już uschnie siano. Każda 
ścierń świeża, czy pszeniczna, czy żytnia, czy hreczana, 
czy owsiana, pachnie inaczćj, innym słodem, coraz in­
nym wiatrem, którego się już domyśleć można, gdy nas 
grono żniwiarzy minie wieczorem... Całe Pokucie pa­
chnie świeżćm pieczywem chleba “ (T. II str. 126.)

Z najrozmaitszych okolic naszego kraju pozbierał 
autor te prześliczne obrazki. Prowadzi na3 z kolei po 
Karpatach i Podgórzu karpackićm, po zielonym Beski­
dzie i rozciągającym się u stóp jego kraju, po Podolu, 
nad urwistemi brzegami Prutu i Dniestru; kreśli nam 
obraz stepów ukraińskich, zkąd pomiędzy jeziorami wo- 
łyńskiemi o wyspach ruchomych, przedo.stajemy się 
przez zapadłe Polesie na górną Litwę, dalćj do paszcza 
ków mazowieckich i na żuławy gdańskie. Nawet i Ru- 
gii, owćj zalanój dziś przez Niemczyznę świętćj wyspy 
nadelbiańskich Słowian, nie pominął autor i przywiózł 
nam z niój nietylko wiadomość o jćj kształcie, zatokach, 
skałach i lasach, ale i o szczątkach jćj dawniejszego 
słowiańskiego życia, zachowanych w kilkuset wyrazach 
słowiańskiego brzmienia i niektórych zwyczajach. Naj 
żywićj i naj piasty cznićj przedstawiony obraz puszczy li- 
tewskićj w trzecim ustępie I tomu, noszącym napis 
„Z puszczy,“ ale naj więcćj umiłował czcigodny autor te 
okolice, kędy w rozma tych epokach swego życia prze­
bywał i gdzie się nauczył podziwiać i piękność natury 
i cnoty pięknego ludu, który tam osisdł, tj. góry kar­
packie. Opisowi gór i okolic karpackich poświęcił au­
tor kilka rozdziałów, ale dał nam tćż całkowity obraz 
natury karpackićj, jakiego niemieliśmy dotąd w litera­
turze naszćj. Goszczyńskiego opisy były zbyt fantasty­
czne, snąć pisał je poeta nie jeograf, opisy Pola są ar­
tystycznie wykończonemi malowidłami, które jednakże 
nie tylko zachwycają naszą wyobraźnią, a'e i rozcieka- 
wiają umysł, gdyż gruntowne naukowe badania stanowią 
podmalowanie tych obrazów, których wykończenia do­
konała tylko poetycka fantazya.

Kto przeczjtał chociaż kilkadziesiąt stron „Obra 
zów z życia i natury“ ten snadnie dostrzegł tego stó- 
sunku pomiędzy nauką i formą poetycką, w jaką pier­
wsza została ujętą i nie potrzeba było dla tego zape­
wnień autora, że „aby można zobrazować widoki natury 

ująć je w pewne ramy, trzeba było bardzo długo ślę-
Z 1 Żloł-TT 1 ■fotŁo SS -TA7.aH lfi-czy (fi drobiazgowo zbierać daty i fakta.“ Jeżeli je 

duak autor umieścił te słowa we wstępie do II tomu 
i jednocześnie uniewinnia s;ę tamże nie ledwie, że w ta- 
kićj a nie innćj formie podał nam owoc swoich nauko­
wych badań, to przypuścić należy, że pierwszy tom zna­
komitego dzieła nie zwrócił należnćj mu uwagi i nie 
pozyskał szerokiego koła czytelników, co chyba przypi­
sać można apatyi dla wszystkiego, jaka nas opanowała 
i stała się najfatalniejszą tamą intelektualnego rozwoju 
Dzieło Pola, chociaż nie zupełnie nowe, bo wielka część 
umieszczonych w nićm obrazów natury znata już była, 
przecież zawsze świeże niespożytą swą pięknością jest 
prawdziwćm zbogaceniem narcdowćj literatury, zbogace- 
niem języka polskiego.

Tak, jest ono zbogaceniem języka polskiego, w ści­
słćm znaczeniu tego słowa. Z „Obrazów życia i natu­
ry“ możemy się nauczyć, jakie są prawdziwie polskie 
nazwy, utworzone od niepamiętnych czasów przez lud, 
rozmaitych rodzajów gór, lasów, przepaści, zjawisk po 
wietrznych itp. Dzielność i jędrność tych wi rażeń nie 
pozostawia nic do życ enia, a obfitość nieprzebrana. Dla 
nas cywilizowanych ludzi wszystko lasem sosnowym, 
gdzie rosną sosnowe drzewa, a lud rozróżnia: hoinę, 
lasy zielone, bory, sośniny i puszczę, a w lasach dębo­
wych: dębiny, dębowe lasy, starodrzewne dęhy, dąbro­
wy i kręglaki. Tak samo rozróżnia on błonia, łąki, 
pastwiska, bagniska, pustacie i słoneczne uwrocie i da­
lćj idąc znajdziemy to samo stopniowanie pojęć i na­
zwisk w bieżących i stojących wodach, w świecie roślin­
nym i zwierzęcym, w świecie zjawisk meteorologicznych. 
Człowiek postępując w rozwoju umysłowym staje się 
skłonnym do generalizowania, łacnićj spostrzega wspólne 
otaczającym go przedmiotom i zjawiskom cechy, pomija

różnice i odcienia dzielące je. Zbliżony do natury lud 
widzi meledwie w każdym przedmiocie osobny rodzaj, 
w każdćm zjawisku inne charakterystyczne cechy i od­
dzielne im nadaje nazwiska. Już Aleksander Humboldt 
zrobił to spostrzeżenie i wypowiedział je w pięknych 
słowach, któremi rozpoczął opis nocnego życia zwierząt 
w lesie pierwotnym (Obrazy natury tł Urbański 1 217). 
Tak więc i natura poucza nas, że rdzeniem i podstawą 
narodowego życia jest lud prosty, który pracą swą ży­
wi innych, broni kraju przybrany w mundur prostego 
żołnierza, tchnieniem swćj poetycznćj fantazyi odświeża 
narodową poez^ ą i ludźmi, którzy z pośród niego wy­
rośli, zastępuje omdlewające i karlejące z dnia na dzień 
szeregi wyższych stanów. Wszędzie na gruncie codzien­
nych fenomenów możemy poznać wielkie prawa rzą 
dzące przyrodą i ludzkością, a wszędzie wytwarzają 
harmonią i „kosmos“ prawdziwy.

Czemuż tedy badacze natury chcą wykluczyć z
powszechnćj harmonii ludzkość, czemuż widzą wieczne 
przeciwieństwo pomiędzy naturą przedstawiającą i w ca­
łości i w szczegółach ład i piękność, a ludzkością, któ- 
rćj dzieje ich zdaniem tworzą jeno jedno pasmo walk 
bezmyślnych i cierpień sprowadzanych na samych siebie 
przez ten bezbożny i zbrodniczy tłum, jak całą ludzkość 
nazwał rzymski poeta! „Człowiek utrudnia sobie wie­
cznie, pisał Humboldt, i tak mozolną tego życia piel­
grzymkę; czy to on na stopniu najniższym dzikości 
zwierzęcćj zostaje, czyli się wzniesie na szczebel wyż­
szego, blaskiem pozornym olśnionego ukształcenia. Ten 
sam jednostajny, niepocieszny obraz rozdwojonego rodu 
ludzkiego, który się badaczowi dziejów ludzkości we 
wszystkich wiekach stawi przed oczyma, ten sam także 
podróżującego po rozległćm "ziemskiem przestworzu 
prześladuje wszędzie na lądzie i na morzu. Ktokolwiek 
zatćm wśród nie załagodzonćj tćj ludów waśni dąży 
do spoczynku duchowego, ten chętnie zatapia wzrok 
w spokojnćm życiu roślin i wewnętrznćm działaniu świę- 
tćj siły przyrodzenia; albo oddawszy się rodowitemu 
popędowi, zapalającemu pierś człowieka od kilku ty-

sięcy lat, podnosi z żywćm przeczuciem źrenicę do góry 
do wszystkich gwiazd, dokonywającycb biegu p > dro- 
gach swoich odwiecznych, w nienaruszonćj zgodności 
dźwięku muzyki eterycznćj światów.“ Iluż to poetów t 
powtórzyło w rozpaczliwych elegiach, filozoficznych gno- M 
mach, albo jak Hölderlin w ognistych dytyrambach tę, f 
samą myśl; a za niemi ilu ludzi przygnębionych nio-ita. 
szczęściem i zniechęconych do życia. I Pol, chociaż tki 
nie pesymista, powtórzył przy opisie wodospadów na U 
Prucie za Schillerem 8ti

Die Welt ist vollkommen überall |6w
Wo der Mensch nicht hinkommt mit seiner Qual.

Skarga to zatćm ogólna, a czyż słuszna? Czyż’L 
rzeczywiście taki jest odskok ludzkości od natury, cho- ty : 
ciąż natura była niańką ludzkości. Naszćm zdaniem

tury zapełnia ta waiKa o Dyt, o życie; me tymo zwm-ie 
rzęta, rośliny walczą tam z sobą o promyk słońca lu»|on 
kroplę wody, jak ludzie o ziemi kawał lub prawa. >zy 
A jednak po nad tym pozornym chaosem unoszą si?h 
nieśmiertelne, wiecznie działające prawa, których konie- Oni 
cznemi objawami są owe niesforne zjawiska i głębie; m 
patrzącemu odkrywa się na gruncie tćj zwady i walki t t 
wszystkich przeciw wszystkim najwyższa zgodność i har- ja 
monia. Czyżby inaczćj miało być w świecie ludzku»'a e 
Bynajmnićj. Jeno nie wdarliśmy się jeszcze na te wy-|Uę 
żyny nauki, z którychbyśmy mogli objąć okiem cał%^ 
historyą cierpień i radości ludzkich, aby i w tych dzie- |St) 
jach znaleść ład, prawami odwiecznemi wywołany. D°' ik 
piero ciężką pracą torujemy sobie drogę do tego, licz»« ij£ 
wysilenia na tćm polu, to próby jeno, próby nieudolne ór 
nieraz, albo jednostronne, ale które dowodzą, że jezei 2(j 
nie odkryto jeszcze tych praw kierujących dziejami )iD 
ludzkości, z których poznaniem zniknie ów melancliO' ot 
liczny pogląd na te dzieje, to prawa te sa i działają ia 
i mogą być poznane. ki
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a Należy zauważyć, że wielka liczba lekarzy 
e olskich, którzy nie mieli nic wspólnego z 
y amuną, opiekowała się jćj rannymi, 
ii Robić emigracyą polską odpowiedzialną za błąd 
e jlku jćj członków, jest to popełnić akt niesprawiedli- 
y (ości.“ (Patrz Le Progres de Lyon z dnia 9 lipca 
b 371 roku).

Marsylia, 10 lipca.
(Manifest tir. Chambord. — Ocena takowego. — Szczegóły.) 

(K.) Dla naszych republikanów niebo coraz bar-
sićj rozjaśniać się zaczyna. Niektórzy z nich widzą 
¡t nawet jutrzenkę wschodzącego słońca, które im tak 
itno ma przyświecać, jak niegdyś za dni najpiękniej- 
ych przyświecało monarchistom. Był czis, kiedy na 
zór onych żydów, co to mówiąc o Chrystusie nie za- 
inrnali dorzucać zdania: azali z Nazaretu może wyjść 
i dobrego? pytano i u na9: czyż rzeczpospolita jest w 
anie zdziałać co rozsądnego? I byli ludzie, co w odpo- 
iedź smutnie tylko kiwali słowami. Dziś rzeczy zaczy- 
iją się zmieniać. Sami zaś członkowie rodzin królewskich 
ich przyjaciele wszelkich w ostatnich czasach zdawali 
§ dokładać stsraó, aby ile możności więcćj było ludzi, 
i odpowiadać będą amutuóm głów kiwaniem... Wiecie 
t, jak to zawołani partyzanci królów z bożćj ł ski, 
gitymiści, potiudzili się, aby republikańskim naszym 
indydatom świetnego przysporzyć zwycięztwa. Pisałem 
am także, że zwycięztwo, jakkolwiek wielkie, nie jest 
szcze stanowczćm, gdyż przy wyborach wiejskich kie- 
iwała głosami raczćj bojaźń uowćj wojny, iak nieprzy-
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śj 
w
9- ....................... _
ro kylność do monarcbicznych kandydatów. Aby je uczy- 
14 ć takowóm, potrzeba było alb) wielkiój rozwagi i sio- 
ki ej dozy cierpliwości ze strony republikanów, albo tćż 
o- izbicia zupełnego przeciwnój partyi. Do pierwszego 
>n »mawiali wszyscy, jak i teraz namawiają; o drugióm 
yi ikt i marzyć się nie odważył. To tćż możecie sobie 

yobrazić zdziwienie wszystkich, gdy ono samo nastą- 
li, iło i to jeszcze z przyczyny tego człowieka, który bę- 
al »c głową stronnictwa, zdawał się mieć jak największy 
ii- nteres w utrzymaniu go przy życiu i działalności, 
m Domyślacie się zapewne, że chcę mówić o hrabi 
,ał bambord. Przyjechał on niedawno do Francyi, z któ- 
ir- j go przed 40 laty dzieckiem wywieziono, i zatrzymał 
ge ę w majętności swojćj, połolonćj w dawnćj proWincyi 
;y- ouraine. Według opisów ma to być stare jak;eś zam- 

iysko górujące nad błotnistą i pustą okolicą, Po ko­
ry- tarzach wiatr zdmuchuje pleśnie średniowieczne od 
i‘,
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iepamiętnych czasów, i zdmuchać ich nie może; a na 
ieżycach nawołują się po nocach puszczyki, zwykłe 
ch miejsc mieszkańce. Cel rzeczywisty tćj podróży 
fł według doniesień wiarogodnych ten, by tylokrotnie 
¡powiadane zjednoczenie obu linii burbońskich do sku­
li doprowadzić. Miało się to stać podczas odwiedzin 
liążąt orleańskich u hrabi, do których wszelkie przy- 
itowania już były poczynione. Zdaje się jednak, że 
»tomek Karóla X dowiedział się dopiero po przybyciu 
i Francyi o pewnych ustępstwach, które przyjaciele 
igo Orleanom poczynili, a na które zasady jego przy­
lać mu nie pozwalały. Nie chcąc tedy uchodzić 

człowieka, co zastawia sieci kogoś, hrabia sam 
własnego natchnienia, i bez poprzedniego porozumie- 

ie- ia się z swoimi wydał sławetną ową proklamacyą, 
io- którćj zapewne wiedzieć już musicie. Piz jśc'e do 
ni- (orządku dzienm go nad wielką rewolucją i wszelkiemi 
zał dobyczami wolności od 80 z górą lat z mozołem i tru­

ta gromadzonemi, a krwią obywateli n;e rzadko oku- 
ule lionemi; wywieszenie jawne białćj chorągwi dawnych 

irólów, którćj osobny sentymentalno-wzniosły jest po- 
»¡ęcony ustęp, zapowiedź wreszcie zdeptania trójkoło­
wego sztandaru, który Francuzów prowadził do tylu 
takich zwycięztw tak na polu postępu jako tćż i walki 
oto treść odezwy. Skutkiem jćj było naturalnia co- 

;ów bięcie się natychmiastowe Orleanów, co nie tak znowu 
dać nierozsądni, by w tak dziwaczny sposób korony do- 

bijać się mieli. Co jednak najlepszego dla Francyi ta 
ich. jrofelamacya zrobiła, to to, że zaraz po jćj ogłoszeniu, 
ro- Sla partya legitymistów odsunęła się publicznie od 
eró Mego przedstawiciela. Wraz z nią bowiem ogłosiły 
;ćs) Wtóre dzienniki monarchiczoe, iż legitymiści wersal- 

jsy powzięli uchwałę wytrwać przy chorągwi trójkolo 
vać Wj. Jest to nie mnićj nie więcćj jak wypowiedzenie 
się ’ grzecznych słowach posłuszeństwa swemu pryncypa- 
50 lwi. A że innego pretendenta ze starszćj linii Burbo- 

ząd tów nie masz prócz hr. Chambord, to wid czna, że 
lartya legitymistów traci wszelką racyą bytn. Donoszą 

nu- tćż dzisiaj, że pewna część jćj członków przeszła 
vy- |o umiarkowanych republikanów, między którymi będzie 
cia Wstawiać żywioł konserwatywny, druga zaś ciążyć 

ÜÇ zdaje do Orleanów.
li- Ale, powiecie może, to nie koniec na tćm, że 

na- gitymiści zeszli z pola, pozostają jeszcze klerykalni, 
»kie [tórzy tak łatwo nie ustąpią. — Na ten zarzut nie ja 
La-Pm już będę odpowiadał, lecz Univers, główny or- 
wa-Rtych panów. Ogłosiwszy bez komentarza odezwę 

hrbona, dziennik ten w innym artykule tak prawi : Co 
as tam obchodzą królowie? Naszym wiecznym panem 

r(5ry îst Chrystus, a król taki czy owaki w naszym rozu- 
łro- t'eniu jest tylko takim lub owakim zbieraczem podat- 
ości w " Jest wi6c jak widz’cie nadzieja, że tak jak z Na- 
■tów ^eonem HI w zupełnćj żyli zgodzie, tak i teraz 
mo-EIzwyc.zaj^ s’6 powoli do republiki, któi a jeśli na 
’ mu 2 lipca zyskała niejako przyzwolenie na próbę, 
nie-* 1 *'eraz P° manifeście owym bardzo blizką jest już 
ciąż ^a)en'a się. Ton dzienników monarchicznych z wy- 
r na'™em figara bardzo nieprzychylnie się wyrażają- 

fch o proklamacyi najlepićj o tćm przekonać jest 
stanie. A jeden z nich Journal des Débats, 

|ówi nawet dzisiaj otwarcie po wypowiedzeniu szczo- 
~i *zyż È°°- smutku nad błędem Henryka V., że łudzić się 
ebo- téî mierze nie potrzeba, gdyż proklamacya przyspie- 
iiem^ uckwały, które wszyscy odroczyć usiłowali... 
ową Możecie sobie wyobrazić, jaka radość panuje z tego 
enrrPadku w obozie republikanów. Dawno już oni bie- 
na?c7 ta-k błogich i pełnych nadziei nie zaznali czasów. 

wie-? - humor do tego dochodzi stopnia, że w mo- 
lub'6 * 'C v 6 sP0Strzegasz już nawet owćj nienawiści dla 

nwa lon?rchistów, która przysłuchiwanie się im nieraz nie- 
sie^yi6111^-?1 czy?iła- Owszćm w słowach i artykułach 

Líe- Prze*:)1ja wdzięczność dla przeciwników, i to nie 
f>hie' °niczI?a — Me szczera. Co do ocenienia wartości 
valki ,raowi® będącego aktu, to wszystkie pisma godzą się 
har- • i’ że łesl Przęsl§iknięty duchem minionych stuleci, 
-im?« 0 niepolityczny i nie na miejscu. Jeślibyście 
wv-nie Z9Pyta'i o zdanie, to powiedziałbym wam z p. 
rato • e.ssan.t’ reaktorem Figara że odezwa ta jest 

fl/ie- ¿7zni°ślejszym aktem, jaki kiedykolwiek podpisanym
Do- t . Przez któregokolwiek z pretendentów do korony, 

irzne a -eSt’ czołem uderzam przed tym księciem, bo on 
lolne czy nie Pierwszym jest w świecie pretendentem, 
ieżeUyay ?twarcie przemówił do narodu mającego tron do 
'iaffiiu a¿la' Rzekł mu: odemnie nie masz się żadnych 
irho- ńk iz 8P°dziewać, odebrałbym ci i te, które krwawo 
ałafeim® • §dybym miał władzę, tak jak prawo do nćj 

m z nieba — idę więc i czekać będę w milczeniu, 
r1 mnie panem swoim nie zamianujesz... Przyznacie

sami, że jeśli po takićm oświadczeniu naród zawezwie 
go na tron, to lepszego rządu nie jest godzien. — j 
A więc niech żyją tacy pretendenci!

Z nowin nie wiele mam do doniesienia. Mówią, że 
300 podpisów już jest położonych na wniosku żądają­
cym przeniesienia rządu do Paryża. Liczba ta podnie- i 
sie się po przybyciu nowowybranych posłów. Zadowoleni ' 
tu jesteśmy także z postępowania lewicy, która w de­
batach nad decentralizacyjnćm prawem ustępuje pier­
wszeństwa bronienia zasad postępowych prawicy, podo­
bnie jak to czyniła przy rozprawach nad kaucyą. Służy 
nam to za dowód, że republikanie nasi sejmowi coraz 
dalćj postępują na drodze umiarkowania i rozsądku. 
Dobre wrażenie sprawiła także wiadomość, że Thiers 
nie myśli się opierać rozszerzeniu autonomii departa- 
mentalnćj, bo wróżą ztąd, że i w innych kwestyach 
potrafi ofiarę uczynić z swoich osobistych przekonań, 
Co najbardzićj nas jednak cieszy, te to, że wszystkie prawie 
dzienniki poważne zaczęły się już domagać zaprzestania 
aresztowań, jak najprędszego osądzenia winnych amnestyi 
dla mnićj obwinionych, a wolności dla zupełnie niewinnych. 
Czynią one to w taki sposób, że rządowi trudno będzie 
nie usłuchać tych głosów wpływowych. Dowodzą inne 
bowiem, iłe na zwlekaniu sprawy cierpi przemysł pa­
ryski i jak szkodliwą i niebezpieczna jest rzeczą podo- 
bnćm arbitralnćm postępowaniem nowych sobie robić 
nieprzyjaciół.

Napoleona miał spotkać niedawnemi czasy wielki 
afront na wystawie międzynarodowćj w Kensington. 
Wszedł on tam do sekcyi francuskićj i został przyjęty 
okrzykiem: A bas Thomme de Sćdan! Naturalnie 
wyniósł się co rychlćj skonfundowany.

PRUSY.
* Berlin, 14 lipca. Walka pomiędzy zwolennikami 

uchwał zeszłorocznego Soboru watykańskiego a ich an­
tagonistami, popieranymi po części przez rządy w Niem­
czech, nabiera coraz ostrzejszego wyrazu. Na znaną od­
prawę pruskiego ministra wyznań i oświecenia publi­
cznego, daną księdzu biskupowi warmińskiemu, dokto 
rowi Krementzowi, w sprawie nauczyciela religii przy 
gimnazyum w Brunsberdze, księdza dra Wollmanna, od­
powiedział ksiądz biskup rzuceniem wielkićj klątwy ko­
ścielnej na nieposłusznego mu profesora. — W Bawąryi 
przeciwne sobie opinie z coraz większą zaciętością ście­
rają się ze sobą w organach sobie oddanych. I tak 
ultramontański dziennik Volksbote pisze w skutek 
postępowania księcia Bismarcka przeciwko ultramonta- 
nom w Prusach co następuje: „Wielka rola, jaką pru­
skie talary obecnie w Bawaryi odgrywają, zasługuje na 
uwagę, gdyż za pewnik przyjąć można, że każdy libe­
rał i każdy, który należy do bandy postępowców pod 
Hütl’em, czy on wysoko czy nisko postawiony, „„otala- 
rzony““ jest przez Prusy, jeżeli tylko korzysta ze swego 
wpływu na rzecz. Prus w jakimkolwiekbądź klubie, sto­
warzyszeniu, liberalnćm zgromadzeniu okręgowćm lub 
w innym charakterze, do czego mianowicie stanowisko
i ranga sposobność podają. Dla czego zaś Prusy wy­
pędzają owe tysiące talarów do Bawaryi, nikomu 
nie będzie niejasnćm, który miał kiedykolwiek spo­
sobność podziwiania dobrego apetytu orła. 
Bawarya, ten piękny, urodzajny kraj, którego wieśniacy 
nawet zamiast guzików przy surdutach i kamizelkach 
noszą srebrne cwancygiery i talary, wznieciła apetyt
orła, któremu w północnych prowincyach zbywa nawet 
na perkach, ażeby życie swe utrzymać — a perki, jak 
wiadomo — nie są łakociami dla orła —, i z tego po­
wodu piękny ten zamożny kraj musi być wpędzany 
w jego sidła wszelkiemi sposobami. W Monachium sa­
mćm znajduje się ze wszystkich warstw spółeczeństwa 
złożona banda, która zaprzedała już skórę bawarskiego 
lwa i tylko oczekuje na rozdzielenie zdobyczy, ażeby 
na tłustych prebendach i wysokich posadach rozkoszo­
wać. O tych wszystkich zajściach nie zdają się wie­
dzieć w kompetentnych miejscach, lub tćż wiedzieć nie 
chcą. Przeto baczność 1“ Podobna mowa najlepićj 
przekonywa, jak dalekićm jest jeszcze zjednoczenie Nie­
miec pomiędzy różnemi szczepami niemieckiemi, jak­
kolwiek już wszystkie reprezenowane są w wspólnym 
parlamencie i w jednym zwierzchniku państwa.

Germania stwierdza, że prasa liberalna nie jest
całkićm zadowolnioną z decyzyi ministerstwa stanu 
w brunsbergskićj kwestyi szkółnćj. Mniema bowiem, 
że podobny środek jest tylko połowiczny; i w szko­
łach elementarnych należałoby przeprowadzić zasadę, 
którą tu wypowiedziano, to jest należałoby nauczy­
cielom religii wszystkich szkół zakazać uczyć o dogma­
cie nieomyloości Pap:eża. Inne wykazują tak teraz 
jak dawnićj potrzebę wystąpienia ministra Muehlera 
z urzędu.

Niemieckie stronnictwo klerykalne wyjaśnia dziś, 
jakim sposobem powstała sprzeczność w podaniach 
o wyrażeniu się kardynała Antouellego pod względem 
postępowania frakcji katolickićj w parlamencie niemie­
ckim. Kardynał Antonelli odbył dwie konfereneye 
z niemieckim posłem w Rzymie. Do Breslauer 
Hau8blàtter piszą pod tym względem z Rzymu co 
następuje: „Hrabia Tauffkirchen odbył z kardynałem- 
sekretarzem stanu w spr-.wie centrum dwie urzędowe 
rozmowy. Pierwsza z nich miała miejsce wkrótce to 
pierwszych telegr ficznych wiadomościach o wypadku 
obrad nad adresem z dnia 30 marca w parlamencie nie­
mieckim, nadeszłych do Rzymu. Treść tćj odpowiedzi 
podaną była swego czasu. Hrabia Tauffkirchen wma­
wiał w kardynała, że centrum postawiło bezpośredni 
wniosek o interwencją. Sekretarz stanu Ojca św. 
oświadczył, iż wniosek ten wydaje mu się być przed­
wczesnym. Na drugićj konferencji niemieckiego posła 
z kardynałem Antonełłim wystąpił pierwszy z zarzutem: 
iż rządowi berlińskiemu się wydaje, jakoby ceot um 
czyniło mu systematyczną opozycyą, jak to czynią mnićj 
lub więcćj czerwoni i dał kardynałowi do zrozumienia, 
żeby w Berlinie chętnie widziano, gdyby rzymska kurya 
użyła swego wpływu, ażeby sprowadzić centrum na 
drogę dla rządu przychylniejszą. Kardynał oświadczył, 
że propozycyą tę odrzucić musi z wszelką stanowczo­
ścią, ponieważ kurya rzymska wstrzymu e się od wszel­
kiego mięszania się do spraw wewnętrznych innych krajów. 
Uczynił on to samo, kiedy przed dwunastu laty przybył 
lord Bullwer do Rzymu i zażądał, ażeby Papież wpły­
nął na wybory do parlamentu w Irlandyi, iżby te wy­
padły na korzyść rządu angielskiego. Tyle kardynał 
Antonelli, który zresztą otwarcie wypowiedział, że cały 
manewr niemieckiego dyplomaty zdaje mu się dążyć do 
tego, żeby wywołać spór pomiędzy rzymską kuryą a nie­
mieckim gabinetem, ażeby ostatni przy przesiedleniu 
się króla Wiktora Emanuela do Rzymu mógł polecić 
sans gêne hrabiemu Brassier de St. Simon, iżby ten za 
królem udał się do Rzymu.“

Książę Bismarck i hrabia Moltke otrzymali także 
dyplomy na honorowych obywateli miasta Drezna, na­
wet magistrat tamtejszy zmienił w dniu wejścia wojsk 
do stolicy saskićj nazwy dwóch placów i ochrzcił je na­
zwiskami dwóch tych sławnych mężów; Meklemburgczycy

wystawiają hrabiemu Moltkemu w jego mieście rodziu- 
nćm Parchim pomnik.

Z rat kontrybucji wojeunćj nadoszłych dotąd 
z Francyi, przesłano już znaczne sumy państwom połu- 
dniowo-niemieckim, ktćre, jak wiadomo, armie swe sa­
modzielnie utrzymywały. I tak przysłano do Darm- 
stadn dnia II brn. 2'/2 miliona talarów, jako pierwszą 
upłatę na 34 miliony tahrów, jakie Hesya odebrać ma 
na swą cz śó za prowineye, położone na południe 
od Menu

Niemeckie gazę y ogłaszają, jak się zdaje, ze 
źródła inspirowanego, pod względem ruchów robotni­
ków i zawieszania przez nich pracy, co następuje. 
„Jużeśmy wzmiankowaü dawnićj, że poczynione badania 
wykazały naocznie, iż niemieckie ruchy rubotników 
i strike zasilane są pieniędzmi angielskiemi a mianowi­
cie pieniędzmi kapitalistów angielskich. Również przy 
najnowszych niespokojnościach robotników, przy wypad­
kach w Królewskiój Hucie wykazało dotychczasowe 
śledztwo, że kapitał angielski odgrywał w nich ważną 
rolę; dalsze śledztwo rzuci zapewne na okoliczność tę 
więcćj świa'ła a proces, który po wypadkach tych ko­
niecznie nastąpić musi, poda dowody prawdopodobnie 
i tym,, którzy w prawdziwość dawniejszych naszych do­
niesień wierzyć nie chcieli.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 13 lipca. Rada państwa dopiero co 

zamkniętą została — zauważa Neue freie Presse — 
a prasa prowincyoualna zapewnia już o obu jćj izbach, 
że „w dotychczasowym swym składzie“ już się nie zbiorą; 
liczba członków izby panów ma bowiem być powięk­
szoną zamianowaniem nowych członków usposobienia 
federalistycznego, co postać całćj izby zmieni; iz­
bie poselskićj zapowiadają rozwiązanie kilku sejmów 
krajowych, federalistyczne nowe wybory a może wstą­
pienie do nićj Czechów. Wiele więc spolrojności człon­
kowie rady państwa mieć nie będą, bo oprócz oczeku- 
jącćj ich kampanii w sejmach krajowych wisi jeszcze nad 
nimi miecz Damoklesa „zmienionego jćj składu.“

Śród ogólnćj ciszy, jaka zapanowała co do pogło­
sek o sprawie ugodnćj czeskićj, ogłosił wcz raj dziennik 
Vaterland artykuł pod tytułem: „Zum Au-gleich,“ 
w którym twierdzi, że dualizm nie jest podstawą pra- 
wno-historyczną, że takowy rujnuje monarchią i że go 
więc znieść trzeba.

Tak zwaną saison morte ożywiają obecnie tu nieco 
podróże przewódzców słowiańskich. Jak bowiem ztąd, 
do PesterLloyd donoszą, przybył tu biskup Stross- 
mayer i przewódzca czeski p. dr. Brauner, który w o- 
statnich czasach dał się był zepchnąć na plan drugi. 
Ostatni miał już podobno dnia 9 m. b. dłuższą konfe- 
rencyą z hr. Hohenwart.

O podróży ksi-cia następcy tronu, arcyksięcia Ru­
dolfa do Moraw i Czech donosiliśmy już przed kilku 
dniami. Obecnie nie zdaje się ulegać żadnćj wątpli­
wości, że celem podróży tćj Die są tylko odwiedziny 
u dziadka jego, cesarza Ferdynanda, lecz że ją spowo­
dowała miśl polityczna i że w każdym razie ma zna­
czenie szczególnego odznaczenia, jakie staje się udziałem 
kraju koronnego czeskiego. Ludność zresztą tak miej-' 
ska jak wiejska przyjmuje wszędzie arcyksięcia z ozna­
kami największćj sympatyi i niekłamanćj radości.

Z powodu mianćj niedawno w delegacyi rady pań­
stwa mowy o stósunkach Austtyi do4 państw zagranicz­
nych otrzymał hr. Beast powinszowania od ministrów 
francuskiego, angielskiego, bawarskiego itd. I książę 
Bismarck przesłał mu z tćj p zyczyny życzenia swoje. 
Stósunki pomiędzy obu mężami stanu mają być w ogóle 
jak najserdeczniejsze.

Wiadomości o wysłaniu cesarskiego pisma własno­
ręcznego do cara moskiewskiego do Ems, którćj wczo­
raj zaprzeczyliśmy, zaprzeczają obecnie i że strony 
półurzędowćj.

W sprawie Ignacego Maciejowskiego, o jakićj 
w swym czasie pisaliśmy, trzecia instancja, sąd naj­
wyższy w Wiedniu, wydała następujące orzeczenie:

W imieniu Jego Cesarskićj Mości! W sprawie kar- 
nćj Ignacego Maciejowskiego o przestępstwo przeciw 
publicznym zakładom i urządzeniom ściągającym się do 
powszechnego bezpieczeństwa z § 323 kk., w którćj c. 
k. sąd pow. dełeg. dla miasta Krakowa wyrokiem z dnia 
5 grudnia 1870 do 1. 8190 uznał Ignacego Maciejo­
wskiego winnym powyższego przestępstwa i skazał go 
za to na karę jednomiesięcznego aresztu, tudzież na 
zwrot kosztów postępowania karnego, zaś c. k. sąd wyż­
szy krajowy pod dniem 10 stycznia r. b. do 1. 20717 
odmienił w ten sposób wyrok pierwszego sędziego, że 
Ignacy Maciejowski nie jest winien zarzuconego mu 
przestępstwa, i że zostaje uwolnionym od zwrotu ko­
sztów postęp, kam., c. k. sąd najwyższy zmienia uległy 
odwołaniu wyrok c. k. wyższego sądu krajowego w Kra­
kowie z dnia 10 stycznia 1871 1. 20717 i potwierdza 
orzeczenie c. k. sądu deleg. dla miasta Kłakowa z dnia 
5 grudnia 1870 do 1, 8490, zniżając jednak wyznaczoną 
karę aresztu na dni (14) czternaście.

L. 4536.
O tym wyr ku sądu lajwyższego z dnia 16 marca 

r. b. 1. 5370 przy reskrypcie sądu krajowego wyższego 
z dnia 30 maja r. b. 1. 8722 nadesłanym sąd powia- 4 
towy krakowski zawiadamiając pana Ignacego Maciejo­
wskiego zarazem wezwał go, aby w przeciągu dni 3 od 
doręczenia powyższój rezolucyi do rzeczonego sądu w celu 
odbycia kary się zgłosił a to pod rygorem przymuso­
wego dostawienia.

Nadto w skutek powołanego reskryptu sąd krako ■ 
wski podanie Maciejowskiego względem dozwolenia mu 
pobytu w krajach w radzie państwa reprezentowanych, 
do ministerstwa sprawiedliwości pod dniem 25 marca 
r. b. 1. 3846 wniesione a przez toż sądowi najwyższe­
mu przesłane z tóm oznajmieniem zwrócił, że tenże nie 
widział się spowodowanym podanie owo cesarzowi do 
uwzględnienia przedłożyć.

Z tego powodu Kraj czyni następujące uwagi:
„Stało się więc po myśli pana nadprokuratora Na­

lepy. Sąd wyższy w Krakowie poważył się znieść wy­
rok sądu delegowanego krakowsk ego, skazujący pana 
Ignacego Maciejowskiego za nieprawny pobyt w Galicji
na jednomiesięczny areszt i wydalający obywatela wę~ ' 
gierskiego z całej monarchii austryackićj dla tego, że 
pod jego firmą węgierską ukrywa się — Polak! emi­
grant.

Pau nadprokurator Nalepa, znany nazbyt zaszczy­
tnie z gorliwości w roku 1863 i 1864, nie mógł stra­
wić takiego wyroku i założył rekurs do najwyższego są­
du kasacyjnego w Wiedniu. I stało się według życze­
nia pana Nalepy; sąd najwyższy zmniejszył wprawdzie 
karę aresztu o 14 dni, ale koniec końców potwierdził 
treść wyroku sądu delegowanego miejskiego w Krako­
wie i dał niejako admonicyą sądowi wyż»zemu, który 
poważył się nie widzieć żadnój zbrodni w przyjeździe 
obywatela węgierskiego do Galicyi.

Minister zaś sprawiedliwości pan Habietinek „nie 
widzjał się spowodowanym“ przedłożyć Najj. Panu po-

dania pana Maciejowskiego o pozwolenie pobytu w Ga­
licyi ; podanie to mieszczące prośbę Polaka o zamieszka­
nie w Galicyi musiało się ministerstwu sprawiedliwości 
wydawać okropnóm, kiedy go nawet Najj. Panu przed­
łożyć nie chciało. Nataralnie ! przecież trzeba mieć 
wzgląd na północnego sąsiada, z którnn pan Beust za­
chowuje tak dobre stósunki, że się z tój strony żadnych 
nie obawia niebezpieczeństw.

A cóż na to wszystko rodak-minister? cóż na 
to delegacja nasza wr^z z swym prezydentem?

Czy tóż ci panowie zadali już sobie kiedy pytanie: 
jaką mu-i być Austrya, aby Austryą długo zostać mo­
gła? czy tóż zadali sobie kiedy już pytanie, czy ślepe 
słnżalstwo i uległość w obec dwóch potężnych sąsiadów 
może stanowić racyą bytu monarchii?

Ale ktoby się tam takiemi błachemi pytaniami 
dręczył — ktoby tak posępnemi myślami mącił sobie 
spokój duszy. Czyż to nie miło dzierżyć spokojnie kan- 
clerstwo państwa lub tekę sprawiedliwości, zasiadać 
w kontu8zu na krześle ministeryalnćm — a bodaj pre­
zesować w kole z fatalną ekspektaturą namiestniko- 
wstwa, nie kłopocić się jutrem i łatać biedę, póki 
się da?

Zaiste I piękna to polityka.“
Numer ten Kraju, w którym zamieszczone zo­

stały powyższe uwagi, uległ konfiskacie, prawdopodo­
bnie jednak z powodu innego artykułu, dającego odpra­
wę baronowi Krause, jednemu z głównych działaczy au- 
stryackich w r. 1846.

FRANC Y A
Wspominaliśmy już tylokrotnie, że znaczna część 

deputowanych a z nią razem i p. Thiers pragnie odda- 
wna przeniesienia zgromadzenia narodowego do pałacu 
Bourbon i przywrócenia tym sposobem Paryżowi cha­
rakteru stolicy. Wszakże 'zamiaru tego w tój chwili 
jeszcze prawie niepodobna przywieść do skutku, jakkol­
wiek opór konserwatystów, lękających się widma czer­
wonego, znacznie w tćj mierze już osłabł. Czyżby bo­
wiem odpowiadało godności i powadze najwyższćj w 
kraju władzy prawodawczćj, gdyby takowa obradowała 
w miejscu, gdzie istnieje stan oblężenia a tćm samćm 
ramię wojskowe panuje wszechwładnie ? Chcąc więc 
uczynić zadość życzeniu deputowanych, należałoby uwol­
nić wprzód Paryż z pod praw wyjątkowych, do czego 
rząd dotąd żadnćj nie okazuje skłonności. Na dowód 
zaś, że na rychłe znieś enie stanu oblężenia liczyć nie 
bardzo wypada, posłużyć może między innemi rozkaz 
dzienny, wydany do załogi paryskićj przez jenerała Lad- 
mirault przy objęciu urzędu gubernatora Paryża, gdzie 
powiedziano na wstępie: „Rząd powierza pieczy waszćj 
dzieło przywrócenia pokoju, które korpus oddany pod 
zręczne dowództwo marszałka Mac Mahona tak dosko­
nale rozpoczął itd.“

Niektóre dzienniki utrzymują jednakże, że rząd po­
stanowienie swe pod względem terminu zniesienia stanu 
oblężenia w stolicy uczyni zależnćm od przypadających 
tamże na dzień 23 łipca wyborów municypalnych. Wia­
domo, żo Internationale użyła samorządu gminnego za 
pretekst do rokoszu, skutkiem czego zgromadzenie na­
rodowe 14 kwietnia uchwaliło prawo gminne dla Pa­
ryża, które podobnćm jest wielce do pruskiej ordynacyi 
miejskićj. Wkrótce więc będzie miał Paryż po raz pier­
wszy od roku 1851 zatząd gminy powstały z woli lu­
dności; a jeżeli w wyborze swych 80 reprezentantów 
miejskich okaże umiarkowanie, jeżeli mianowicie nie 
tyle będzie baczył na stanowisko polityczne kandydatów, 
ile na ich uzdolnienie do radzenia o potrzebach miasta, 
to spodziewają się powszechnie, że rząd i zgromadze­
nie narodowe nie będą się wahały uchylić wreszcie stan 
wyjątkowy, jaki, dzięki rokoszowi komuny, od tak da­
wna już na nim ciąży; w takim zaś razie i przesiedle­
niu się zgromadzenia narodowego nie stałoby już nic 
na przeszkodzie.

Nowo wybrani deputowani zajęli już prawie wszy­
scy miejsca swe w zgromadzeniu narodowćm. Pomię­
dzy przybyłymi znajduje się także Gambetta, na któ­
rego pomimo licznych czynionych mu zarzutów, cała 
przecież Fraucya zwraca oczy. Były dyktator rozwija 
po powrocie z dobrowolnego wygnania, niezmierną czyn­
ność. Międ/y innemi zamierza wydawać nowe pismo 
p. t. La Revanche, do którego redakcyi ehce powo­
łać najznamienitszych członków stronnictwa radykalnego, 
jak Ranc, Lhullier i Lsurier. Faidherbe, którego zawe­
zwał do współpracownictwa wjdziale spraw wojskowych, 
dotąd jeszcze nie odpowiedział. Pismo to, na którego 
wydawnictwo dostarczy środków pieniężnych pewien 
francuski dom bankierśki, będzie miało specyalnych ko­
respondentów w Londynie, Berlinie, Florencji, Peters­
burgu i Nowym Jorku, z czego wynika, że p. Gamb tta 
zaunśla przedsięwzięciu swemu znaczne nadać rozmiary. 
Obok tego nie zasypia on sprawy wyborów, które na­
stąpić muszą wkrótce w miejsce kilku deputowanych 
obranych w kilku równocześn e departamentach. To 
tćż agitacya wyborcza w rzeczonych okręgach wybor­
czych jest już w pełnym biegu: pan Tenot, redaktor 
Siècle’à, zamierza się przedstawić wyborcom departa­
mentu Var, opatrzony w polecenie Gamhetty, a p. Ma­
rion występuje jako kandydat w departamencie Isère 
itd. Być może nadto, że liczba opróżnionych krzeseł 
poselskich zwiększy się jeszcze przez złożenie mandatów 
ze str.rny kilku depntowanych legitymistycznych, którzy 
w skutek manifestu hr. Chambord stracili chęć do dal­
szego udziału w życiu publicznćm.— Ostateczne oblicze­
nie głosów oddanych przy minionych wyborach uzupeł­
niających niejeden jeszcze zajmujący wykryło szczegół.
I tak okazało się, że nie tylko ludność cywilna objawiła 
przychyl aość dla rzeczypospolitćj, ale wbrew wszelkim 
przewidywaniom i wojsko przeważnie za kandydatami 
republikańskimi głosowało. Nikogo wprawdzie nie za­
dziwiło, że waleczny pułkownik Denfert uzyskał od żoł­
nierzy 1200 głosów więcćj, niż jenerał Vinoy ; za to 
tćm większe wywołało zdumienie głosowanie wojska w 
Paryżu/ gdzie Gambetta otrzymał najwięcćj bo 1787 
głosów, podczas gdy na jenerała de Cissey padło tylko 
1319 a na innych kandydatów daleko mnićj jeszcze. 
Podobnie głosowało w departamencie Loiret na pana 
d’Harcourt, adjutanta Mac Mahona, tylko 172 żołnierzy, 
a na kandydata republikańskiego 622. Wyraźny ten 
objaw republikańskiego usposobienia ze strony wojska 
zwolennikom rzeczypospolitćj nie małe sprawił ukonten­
towanie. Atoli wyżsi wojskowi nie tylko z rezultatu 
głosowania wojska są niezadowolnieni, ala nawet wszelki 
udział jego w czynności wyborczćj potępiają, twierdząc, 
że udział taki uwłacza powadze przełożonych i osłabia 
karność wojskową.,

Sądy wojenne! zami st, jak dswnićj zapowiadano, 
pomiędzy 8 i 12, dopiero 15 bm. czynność swą rozpo- 
czną, przynajmniej w Paryżu, gdzie codziennie odbędzie 
sąd trzy posiedzenia w tak zwanych Petites Ecuries. 
Pierwszym, którego los s ę rozstrzygnie, ma być podo­
bno Assy, następnie zaś sądzeni będą z kolei członko­
wie komitetu centralnego komuny. Sprawę Rocheforta 
musiano odłożyć na późnićj, ponieważ obżałowany tak 
mocno zasłabł, że jest obawa, aby zmysłów nie postia-
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dał. Tymczasem liczba aresztowanych ciągle się jesz­
cze wzmaga, do czego przyczyniają się głównie zezna- 
nania i denuncyacye więźniów dawniejszych. Z ważniej­
szych osobistości, jakie w rokoszu udział brały, pochwy­
cono w ostatnim czasie niejakiego Bellivier, następcę 
Gaillarda w urzędzie dyrektora barykad, dalój Ferré, 
delegowanego komuny przy prefekturze policyi, oraz Po­
laka (?) Kamińskiego (?), który swego czasu z rozkazu 
Rossel’a aresztował Cluseret’a. Kamiński, mówiący po­
dobno kilkoma językami, zdołał po upadku komuny 
umieścić się jako tłómacz w hotelu Brighton, lecz na 
nieszczęście poznanym wreszcie został przez jednego z 
agentów policyi. Prócz tego dostały się do więzienia 
wersalskiego także dwie kobiety, które za rządów ko­
muny wybitne zajmowały stanowisko: Natalia Duval, 
była naczelniczka tak zwanych „petroleuses" i Moskie- 
wka Olga Dimitriew, która dowodziła zbrojnym hufcem 
kobiet. Natomiast Delescluze, o którego śmierci przez i 
czas długi zgoła nie powątpiewano, zdołał podobno ' 
ujśó rąk sprawiedliwości przebrany za dorożkarza. — j 
W wytropieniu i pochwyceniu uczestników rokoszu , 
największe usługi mieli oddaó rządowi ajenci tajnéj po­
licyi angielskiej. Ajenci ci przybyli do Paryża zaraz po 
18 marca a niektórzy dla tém dokładniejszego wtajem­
niczenia się w sprawę, przybrali pozór członków ko­
muny i do tego stopnia potrafili ofiary swe w błąd 
wprowadzić, że jeden z nich zaprzyj aźnił się nawet z 
osławionym Raoul Rigault.

W początku bm. odbyło się walne zebranie Sto­
warzyszenia pisarzy dramatycznych, przy któréj to spo­
sobności część członków dała dowód, do jakiego stopnia 
namiętności stronnicze m-gą ludzi zaślepić. Na 
posiedzeniu tém zażądano bowiem, aby towarzystwo pp. 
Wiktora Hugo, Vacquerie i Meurice dla ich przekonań 
politycznych z grona swego wykluczyło. Wniosek ro­
zumie się upadł, lecz pozostanie na zawsze charakterysty- 
stycznym objawem polityeznéj niedojrzałości wnio­
skodawców. W publiczności wzbudził on powszechne 
oburzenie.

Co do zakładów polskich w Paryżu, to potwierdza 
się wiadomość, że lyceum polskie przy bulwarze Mont 
pâmasse zostało zwinięte; szkole zaś Batiniolskiój i za- 
kł dowi polskiemu starców i dzieci przy ulicy Chevale- 
ret brak funduszów tenże sam los prawdopodobnie zgo­
tuje. Biblioteki przy szkole Batiniolskiéj i na Quais 
d’Orléans ocalały wprawdzie, lecz przyszłość ich jest 
zagadkowa. — Pomimo ogólnego do Polaków zniechę­
cenia pozostaje przecież rodak nasz pan Aleksander 
Chodźko dotychczas na katedrze literatur słowiańskich 
w Collège de France a nawet ogłosił już program nie­
bawem rozpocząć się mających odczytów.

Spis Polaków rozstrzelanych za rzeczywisty lub 
mniemany udział w rokoszu komuny uzupełniamy po­
dług Kraju następującemi jeszcze nazwiskami: Krzy- 
żewicz, uczeń szkoły Ponts et Chaussées;] Michałowski, 
urzędnik kolei żelaznój; Babski, emigrant z 1831 roku; 
Worytko, krawiec. Nadto zmarł z ran Bonoldi, a młody 
doktor Zdzitowiecki w skutek suchot, nabytych w czasie 
oblężenia.

WŁOCHY.
* Florencyą, 10 lipca. Gdyby nie cisza, jaka pa­

nuje w zamkniętym Palazzo Vechio, gdzie dotąd znaj­
dowała się sala obrad izby deputowanych i mieściło się 
przeniesione już zupełnie do Rzymu ministerstwo spraw 
zagranicznych, nicby tu nie oznaczało przeniesienia 
stolicy do wiecznego miasta; tak mało się dotąd zmie­
niła fizyognomia miasta. Wszystkie prawie ministerstwa 
bowiem i urzędy centralne fungują, tu jeszcze, mała do­
piero część urzędników przeniosła się do Rzymu i wszy­
stko idzie dawnym trybem, tak że faktycznie przenie­
sienia stolicy, tu nie czuć wcale. Za kilka tygodni 
zmieni się to wprawdzie; lecz Florenczcy zdają się mało 
ubolewać nad utratą rezydencji, jest tu przeciwnie 
bardzo wielu, co w skutek tego spodziewają się wię­
kszego i prędszego wzrostu miasta, bo wedle ich zdania 
taniość większa mianowicie pomieszkań zwabiać znowu 
będzie licznych podróżnych i zrobi znowu z miasta 
siedzibę znakomitych i zamożnych obcych familii. By 
zresztą wynagrodzić Florencyą choć w części, będzie 
książę następca tronu wraz z małżonką swoją stale tu 
rezydował i zamieszka w pałacu Pitti, tak że Floren- 
cya nie zupełnie obywać się będzie musiała bez świe­
tności aworskiéj, co tu wielką wzbudziło radość.

Podczas ostatniéj swéj bytności w Neapolu dał 
król, rozdzielając osobiście nagrody na wystawie ma- 
rynarstiéj tamtejszćj, kilka takich nagród i to po wię- 
kszéj części najwyższe przedmiotom wystawionym przez 
marynarkę austryacką. Korzystając z téj sposobności, 
przesłał minister marynarki p. Acton bardzo uprzejmy 
list do austryackiego ministerstwa wojny, by je o tém 
uwiadomić; do tego uwiadomienia zaś dodał jeszcze 
z polecenia króla, że Wiktor Emanuel cieszył się nad­
zwyczajnie, iż przy téj sposobności mógł dać wyraz 
serdecznéj swéj i szczeréj sympatyi do Austryi i szcze­
gólnego swego szacunku dla austryackiéj maryaarki.

Przy téj sposobności nie podobna nie wspomnieć 
o rozszerzonéj tu w dobrze zwykle poinformowanych 
kołach wieści, że król Wiktor Emanuel zamierza w je­
sieni tegorocznéj odwiedzić spokrewnioną z nim familią 
cesarsko-austryacką. Co do tego nie ma wprawdzie 
źadnój jeszcze pewności; lecz tyle jest jednak pewném, 
że król Wiktor Emanuel przywiązany jest osobiście bar­
dzo do cesarskiéj familii austryackiéj, z którą go łączy 
bliskie pokrewieństwo i że od dawnego czasu pragnie 
się poznać z cesarzem Franciszkim Józefem. Odwie­
dziny podobne nie byłyby zresztą nic nadzwyczajnego 
przy stósunkach więcćj niż przyjaznych, jakie obecnie 
między obu panują rządami.

RUMUNIA.
* Książę Karól zatwierdził uchwalone już przez 

izbę poselską prawo, na mocy którego zmodyfikowany 
budżet z roku 1870 będzie zastósowany i do roku 
1871.

Wedle budżetu tego wynoszą w tym roku dochody 
państwa 71,602,891 franków, rozchody zaś 73,475,255 
fr., tak że pozostaje niedobór prawie dwóch milionów. 
Pomiędzy dochodami pierwsze zajmuje miejsce dochód 
z dóbr państwowych, wynoszący 19,461,000 fr. Podatki 
stałe nie przynoszą ani nawet miliona więcój, bo tylko 
20,206,000 fr., niestałe zaś 3,883,000 fr.; reszta płynie 
z dochodów nadzwyczajnych, z salin ltp. Rozchody roz­
dzielają się w następujący sposób na pojedyńcze mini­
sterstwa: na ministerstwo skarbu 21,650,000 fr., wojny 
15,203,000 fr., robót publicznych 13 533,000 fr., spraw 
wewnętrznych 8,287 000 fr., oświecenia 8,217,000 fr., 
sprawiedliwości 3,949,000 fr., spraw zagranicznych 
556.000 fr. na radę ministrów 39,500 fr.

W skutek mokréj wiosny, a ciepłego ezęstemi de­
szczami przeplatanego lata tegorocznego, był tak na 
Wołoszczyznie jak w Mołdawii sprzęt roślin pastewnych 
.adzwyczajny, tak że najwybornejsz. siana cena niższą jest

niż 'słomy. Z tych samych przyczyn są widoki na sprzęt 
kukurudzy tak pomyślne, jak już nie było od lat wie­
lu, co bardzo wielkiego jest znaczenia, ponieważ kuku- 
rudza uprawia się w Rumunii w wielkićj bardzo ilości, 
gdyż jest głównćm pożywieniem mieszkańców, zastępu­
jąc im tak chleb, jak kartofle. I widoki co do jęczmie­
nia i pszenicy byłyby bardzo dobre, gdyby nader uro­
dzajne powietrze nie było równie korzystnie wpłynęło 
na wegetacyą zielska, które teraz ponad zboże wybuja­
ło; czysty bowiem nie zmieszany zasiew zboża należy 
w Rumunii do największych rzadkości. W skutek zbyt 
częstych deszczów pokładło się prócz tego zboże w wielu 
miejscach; deszcz ten jest zaś tóm szkodliwszym w o- 
becnym czasie, gdzie zboża dla dojrzenia potrzebują 
słońca. Z wielu nadto miejsc nadchodzą doniesienia, iż 
się tam chmury oberwały] i że powodzie ztąd powstałe 
były tak wielkie, że zniszczyły całe żniwo.

Prócz tego uchwalono dla ministerstwa 2,000,000 
fr. kredytu na wydatki nadzwyczajne.

Po ukończeniu odnośnych prac w sekcyach zajmo­
wała się następnie izba i dotąd zajmuje się tyle ważną dla 
rozwoju i.dobrobytu krajowego kwestyą kolei żelaznych.

Telegramy.
Wiedeń, 14 lipca. Delegacya rady państwa. Dal­

szy ciąg obrad nad budżetem ministerstwa wojny (ex­
traordynarium). Na ufortyfikowanie Krakowa uchwala 
delegacya 400,000 złr., na dokończenie fortu w Komor­
nie 150,000 złr., na budowę koszar dla piechoty w Kra­
kowie i Poli 200,000 złr. zamiast 100,000, jak wnosił 
wydział. Inne propozycye przyjęto stósownie do wnio­
sków wydziału. — Przy obradach nad budżetem mini­
sterstwa wojny ustanowiono ordynarium przeważnie po­
dług pierwotnego wniosku rządowego, extraordynarium 
zaś w myśl wniosków wydziału.

Paryż, 13 lipca. Jak zapewniają w kołach parla­
mentarnych, większość zgromadzenia narodowego nie 
jest zgoła skłonną do przyzwolenia na projekt do pra­
wa dotyczący opodatkowania płodów surowych, skut­
kiem czego minister ma podobno zamiar inne propono­
wać środki dla zaprowadzenia równowagi w budżecie.

Paryż, 14 lipca. Nowo mianowany poseł przy 
dworze petersburgskim jenerał Lefló odjechał dziś do 
Petersburga.

Paryż, 14 lipca. Disiaj wydarzyła się eksplozya 
w pracowni artyleryjskiśj w Vincennes. Liczbę zranio­
nych przy tój sposobności podają na 60. Dotąd wydo­
byto z gruzów 12 osób rannych, przeważnie kobiet.

Paryż, 14 lipca. Journal officiel ogłasza de­
kret, mianujący jenerała Ladmirault gubernatorem 
Paryża.

Paryż, 14 lipca. Wykaz banku. W gotowiźnie 656 
milionów, portfel 1921 milionów, zaliczki na walory 
137 milionów, noty w obiegu 2014 milionów, należytość 
skarbu państwa 408 milionów, rachunek bieżący ludzi 
prywatnych 507 milionów fr.

Ostatnie telegramy.
Bukareszt, 13 lipca. Na dzisiejszym po­

siedzeniu izby cofnął rząd projekt układn z kon- 
sorcyum Stroussberga, ponieważ nie wydawało mu 
się prawdopodobnem, aby większość izby za tako­
wym się oświadczyła. Natomiast oświadczył rząd, 
że obstaje stanowczo za wykupieniem płatnych 
kuponów i konwersyą obligacyi kolejowych, jako 
nader naglącą sprawą międzynarodową. Izba uznała 
nagłość prawa o konwersyi i niebawem rozpocznie 
nad niem obrady.

Madryt, 14 lipca. Kortezy przyjęły spra­
wozdanie komisyi, wyznaczonćj w sprawie tytu- 
niów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 15 lipca. W dalszym ciąga szczegółów 

podanych przez nas w No. 149 pisma naszego możemy dziś już 
powiadomić czytelników naszych, iż stanęło już Molo redakcyjno, 
które zajmie się wydaniem dzieła pamiątkowego, obejmować w so­
bie mającego ścisły a poważny obraz stuletnich prac i usiłowań 
narodowych, poczynając od pierwszego rozbioru. O ile nam 
wiadomo, obraz ten składać mają następujące działy:

1. Wstęp z treściwym zarysem historycznego znacze­
nia podziału i ucadku Polski, patryotycznych obowiązków ztąd 
płynących i nadziei odrodzenia jaka się otwiera.

Rozwój idei polskiój, historya jej przeobrażeń przez lat sto.
2. Historya pierwszego podziału Polski.
3 Zarys usiłowań odzyskania niepodległości z naznacze­

niem przyczym, dla których się nie powiodły. Powstanie Ko­
ściuszki — Legiony — Wojny Napoleońskie — Księstwo War­
szawskie — Rok 1831 — 1846 — 1848 — 1863.

4. Statystyczno-historyczny obraz stuletnich kolei i obec­
nego stanu

a) zaboru rosyjskiego,
b) „ auitryackiego,
c) „ pruskiego.

W każdym z tych trzech działów należy przedstawić stan 
prawodawczo-administracyjuy, finansowy, spółeczno-ekonotniczny, 
kościelno-religijny, naukowo-szkólny.

5. Rys literatury polskiej i jćj rozwoju przez lat sto.
6. Rys sztuki (malarstwo, rzeźbiarstwo, architektura, mu­

zyka) i rozwój jój przez lat sto.
7. Martyrologa polska przez lat sto. Egzekucje gardło­

we — Sybir — Więzienia stanu itd
8. Wychodztwo polskie przez lat sto. Rys jego dziejów 

oraz uwagi o znaczeniu wychodztwa dla życia i rozwoju narodu 
w niewoli.

Uwaga. Życiorysy najtreściwsze powinny znaleść miejsce 
w działach odpowiednich i tak: żołnierzy i mężów stanu w dziale 
3; patryotów, ekonomistów itd. w dziale 4; pisarzy i poetów w 5; 
artystów w 6; męczenników w 7.

W tych dniach, jak słyszeliśmy, koło redakcyjne ma roze­
słać program i zaproszenia do osób, któreby w tój pracy udział 
wziąć chciały. Wreszcie przy tój sposobności uważamy za ko­
nieczne nadmienić, iż dzieło zbiorowe, jakie ma wyjść staraniem 
redakcji Tygodnika Wielkopolskiego, z tóm, o jakiem 
mówimy, nie stoi w żadnym związku. Pismo, mające wyjść 
staraniem redakcyi Tygodnika Wielkopolskiego, zakreśliło 
sobie inne rozmiary i ramy.

— * W ostatnich czssach w Warszawie odbyły się dwa 
ważne popisy: popis uczniów i uczennic konserwatoryum war­
szawskiego i popią w instytucie głuchoniemych i eciemniałych.

W konserwatoryum był to nietylko popis uczniów, lecz 
piękny i wielce urozmaicony koncert, któremu brakowało tylko 
chłodniejszej atmosfery w sali i większój liczby programów, 
ażeby najiupełniój zadowolnił wszystkich, którzy na koncert 
przybyli.

W poniedziałek (3 lipca) odbył się akt uroczysty w insty­
tucie głuchoniemych i oci mniałych. Akt zamknięcia roku szkol­
nego w instytucie zawsze budzi w publiczności silne zajęcie. 
Poprzedzające go egzamina wychowaóców, trwające przez cały 
tydzień, dają możność zbadania całego systemu wychowania, od 
pierwszjch usiłowań wydobycia z piersi głuchoniemego dźwięku 
ludzkiego, aź do możności płynnej i zrozumiałój mowy, od pierw­
szych muzycznych akordów w oddziale ociemniałych, aż do oddania 
najcelniejszych utworów sztuki ze świata muzycznego. Egza­
min akładali wszyscy uczniowie i uczennice indywidualnie 
i praytćm publicznie; nie był więc czczą tylko formą, obliczoną

na efekt, lecz rzeczy wistem przedstawieniem metody i gorliwości 
nauczycieli, oraz pilności i postępów uczących się. — Po ukoń­
czeniu egzaminów, odbył się w zesz’y poniedziałek akt uroczysty, 
na którym zwięźle i krótko powtórzono to wszystko, na co po­
święconym był cały tydzień ubiegły, O godzinie 5 po południu 
rozpoczął się akt uwerturą z opery „Koń spiżowy,“ którą ode­
grali ociemniali, byli wychowańcy instytutu Gra ich, odznacza­
jąca się wielką zgodnością, która tóm godniejszą jest pedziwu, 
że ocemniali grają bez nót, nie widzą laseczki dyrektora i tylko 
liczą takty w umyśle, ażeby z oddzielnemi instrument mi wpaść 
w właściwym czasie w muzykę ogólną. Po tyra wstępie zaczął 
się egzamin głuchoniemych, i tu zarządzający instytutem Papłoń- 
ski, wyłożył w treściwym zarysie, jakie są cechy tzczególne me­
tody wychowania tych kalek. Po nauce religii przystąpiono do 
egzaminów z wymawiania i poznawania mowy z poruszenia ust 
mówiącego Jest to największy tryumf pracy nauczycieli. W rze­
czy samćj, wziąć prawdziwy klocek ludzki, dający wiedzieć 
o swćm istnieniu jedynie dzikim piskiem, nauczyć go mówić po 
ludzku, poznawać obcą mowę, rozumieć ją w zupełności i dawać 
zrezumi&łe i rozsądne odpowiedzi głosem — tego dostąpić można 
jedynie najusilniejszą pracą i poświęceniem się. Nauka języka 
podzieloną była na 6 klas; w pierwszym roku głuchoniemi uczą 
się wymawiania oddzielnych brzmień, czytania i pisania. W koń­
cu roku jnż wszyscy dosyć płynnie czytają. W drugim roku na­
bywają znacznego zapasu nazw różnych przedmiotów, nauczają 
się poznawać i nazywać różne ich własności i czynności; nazw 
tych uczą Gę nie w sposób oderwany, lecz na samyeh przedmio­
tach przedstawionych w naturze lub na ryciuach; każdą tćż 
własność lub czynność poznają na przykładach. Słowa umieją 
w tej klasie używać tylko w trybie bezokolicznym, rzeczowniki, 
przymiotniki, tylko w przypadku pierwszym.

W klasie trzeciói uczą się odmiany imion i słów, w czwar- 
tój użycia przyimków, w piątój spójników, w szóstćj mówią jnż 
i piszą poprawnie długiemi okresami. Wypracowania piśmienne 
zaczynają się od klasy trzeciej, w następnych głuchoniemi prowadzą 
już dzienniczek swoich codziennych czynności. Nauka jednak 
języka nie stanowi jedynego przedmiotu umysłowego wykształ­
cenia głuchoniemych:.z arytmetyki doprowadzeni są do możno­
ści rozwiązywania przykładów z ułamkami, z jcografii znają 
wszystkie części świata w ogólnych zarysach, z historyi powszech- 
nćj obznajmieni są z głównymi wypadkami, z nauk przyrodzo­
nych z niezbędnemi wiadomośc;ami z zoologii, botaniki i mine­
ralogii. Na Btołach rozłożone były pra e wychowaóiów i wy­
chowanie — rysunkowe, kaligraficzne, drzeworytnicze i litogra­
ficzne. Wyroby rzeźbiarskie chłopców głuchoniemych zssłuzyły 
na powszechne uznanie. W tójże sali wystawione były różne 
wyroby uczniów i uczennic ze wszystkich rzemiosł w instytucie 
wykładanych. Były tam i butv i trzewiki, i odzierz i bielizna, 
wyroby tokarskie, ślusarskie, introligatorskie i nakoniec książki 
wydrukowane w n< wo założonój drukarni instytutu. W tójże sali 
była i wystawa robót ociemniałych z których na szczególną 
uwagę zasłużyły robótki kobiece, mogące śmiało rywalizować 
z najdelikatuiejszemi wyrobami widzących. Okazano nawet su­
knią, uszytą własnoręcznie ig ą przez ' ociemniałą, zupełnie po­
zbawioną wzroku. Wyroby ociemniałych szczotkarskie, Czego 
dopiero przed dwoma miesiącami uczyć się zaczęli, słomiankar- 
skie, koszykarskie, powroźnicze, wywołały ogólną pochwałę.

Po ukończeniu k’ótkiego egzaminu głuchoniemych rozpo­
częła się drnga część aktu uwerturą ooiemniałych z opery „Pre­
cjoza,“ poczóm odśpiew. ną była kantata, ułożona przez nauczy­
ciela initytutu R. Zientarskiego; następnie ociemniali czytali pal­
cami na k iążce wyd ukowanej literami wypukłemi, pisali na ta­
bliczkach metodą llebolda, zwyczajnym wielkim d u’,¡jem. dawali 
odpowiedzi na zadawane im pytania z nauk wykładanych w za­
kładzie i rozwiązywali pamięciowe z dan a zawiłe z ułamkami.

— * Do szczupłej dotąd w naszóm mieście liczby pań, 
zajmujących się handlem strojów a szczególnie tak zwanemi 
konfekcjami damskiemi, należy od kilku tygodni panna A. Przy- 
stanowska, którćj skład znajduje się przy Wilhelmowskićj 
ulicy No. 18. Ograniczając się na powyższój wzmiance, ży­
czymy pannie Przystanowskiój najlepszego powodzenia w jój za

( wodzie.
— * W Dreźnie p. Czesław Pieniążek pod specyalną 

inspekcją i opieką hr. Wawrzeńca Eogestróma i ks. Bonif.cego 
Jastrzębskiego zakłada instytut naukowo-wychowawczy 
dla młodzieży polskiój katolickiej. Instytut ten stawia sobie za za-

, danie, aby nieodstępując w niczćm id przepisanych wymagań in­
stytutów tamtejszych, uzupełniać wykształcenie młodzieży pol­
skiój podając jój to, czego w kraju niemieckim zakłady niemie­
ckie dać jej nie mogą, to jest. , zamierza chronić ją od mętnych 
i opacznych wyobrażeń, jakie najnowsza choroba witku: mate- 
ryalizm tak szkodliwie rozsiewa.“ Uczniowie w tym instytucie 
obowiązkowo pobierać mają uankę religii, historyi św. i kośćiel- 
nćj oraz języka poLkiego, literatury i historyi polskiój. Opłata 
roczna wynosi 400 tal.

— * Ryu biograficznego Józefa Hauke-Bosaka zakupił 
dwa egzemplarze Adam Lew hr. Sołtan; z nadesłanych nam do 
roz przedaży kilkudziesięciu egzemplarzy pozostaje jeszcze kilka.

— * W tutejazóm katolickićm seminaryum nauczycielskióm 
odbywał się popis abitnryentów od 5 do 11 b. m. Jako kró­
lewski komisarz rejeueyjny przewodniczył komisyi egzaminacyj­
nej radzca szkólny i rejencyjny dr. Milewski, jako komisarz ar­
cybiskupi zasiadał ksiądz prałat Grandke. Składało egzamin 19 
uczniów zakładu; z tych otrzymał jeden świadectwo z numerem 
1, czterech z numerem 2 a czternastu z numerem 3, — Nowy 
kurs rozpoczyna się dnia 11 sierpnia b. r. z 75 uczniami. Ró­
wnocześnie rozpocznie się tak w seminaryum jak i w instytucie 
głuchoniemych metodologiczny kurs nauk.

— *WLabiszynku pod Gnieznem spaliła się gorzel­
nia 1 młyn parowy. Ogień wybuchł dnia 12 b. m. o północy. 
Fabryki te były prowadzone na wielką skalę. — W Sobótce pod 
Pleszewem spłonęły w nocy z dnia 9 na 10 dwa domy miesz­
kalne, dwie stajnie i stodoła, pny czóm kilka sztuk trzody chle- 
wnój nie zdążono wypędzić.

— ♦ Urzędowy dziennik protestanckiego konsyatorza wy­
kazuje jak ogromnie protestantyzm a zatóm i gterunnizacya 
w Księstwie naszóm się krzewią. W. Kiięstwo Poznańskie 
liczy podług ostatniego spisu ludności 1,490,664 mieszkańców. 
Z tych już jest protestantów 494,7S6 dusz, czyli 33„ procent 
925,512, czyli 62,, procent i staroz kon ych 66,184, czyli 4,„ 
procent. W poznańskim obwodzie rejencyjnym, Który 953 130 
mieszkańców liczy, znajdowało się protestantów 28,„ procent, a 
katdików 66,5 pret., w bydgoskim obwodzie rejencyjnym, na 
537,534 mieszkańców 41 pret., protestantów a 54„ katolików.

— * Wczoraj przed południem obwiesiła się kobieta 
w piwnicy jednego z domów na św. Marcinie. Przyczyna sa­
mobójstwa nie wiadoma.

— * Jak wiadomo, przegrał magistrat tutejszy w dwóch 
instancyach proces o przeciążanie urzędników inkwaternn- 
klem, do którego ich pociągał od całój peusyi zamiast od poło 
wy. W skutek tego władze miejskie sprawy tój przed najwyższy 
trybunał wytaczać już nie będą, przeciwnie wypłacą każdemu 
urzędnikowi po 15 talarów za żołnierza, którego za nadto na 
kwaterę otrzymał.

i _ * Dwa największe procesy tntejszój administracyi 
miejskiej rozstrzygnięte zostały nr. korzyść gminy, mianowicie: 
1) proces fiskusa przeciwko komunie o zwrot prze państwo do­
tąd opłacanych emerytur tutejszym urzędnikom policyjnym (; rzed- 
miot 18,000 talarów); 2) proces wyższego radzcy budowniczego 
Moore przeciwko komunie o rzekomo roboty nad układ wykona­
ne przy wodociągach (przedmiot 11,000 talarów). Natomiast to­
czy się jeszcze kilka procesów przeciwko gminie o uszkodzenie 
domów i wybicie szyb w dniu 22 marca r. b. (urodziny cesa­
rza). Przedmiot procesów tych wynosi również kilka tysięcy 
talarów.

— * Po wyjechaniu jeńców francuskich rozpuszczają obe­
cnie z oddziałów w mieście naszóm załogujących rezerwistów 
Z roku 1868, których używano dotąd do służby przy jeńcach.

I
j _ ♦ Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 16 lipca
i N. Maryi Panny Szkaplerznój; w kalendarzu] słowiańskim 
I Dzierzysła w a. Wschód słońca o godzinie 3 minut 57, za- 
! chód o godzinie 8 minut 14. Długość dnia 16 godzin 17 
• minut.

Dnia 16 lipca 1461 rozruch w Krakowie i zabójstwo An­
drzeja Tęczyńskiego. — 1625 Szwedzi zajmują i ratują Gdańsk. 
_ 1622 Konfederacya warszawska. — 1648 Sejm konwokacyjny.
— 1669 Bitwa pod Zbarażem. — 1773 Poseł moskiewski grozi 
egzekucyą. — 1832 Bitwa nad jeziorem Małachy.

Pojutrze, w poniedziałek duia 11 lipca Al eksego wy­
znawcy; w kalendarzu słowiańskim Unisława. Wschód słońca 
o godzinie 3 minut 58, zachód o godz. 8 minnt 13. Długość 
dnia 16 godzin 17 minut.

Dnia 17 lipca 1490 Władysław Jagiellończyk koronowany 
królem węgierskim. — 1501 Śmierć Jana Olbrachta w Toruniu.
— 1649 Rozprawa z kozakami pod Machnówką. — 1756 Szwe­
dzi powtórnie zajmują Warszawę. — 1659 Zniesienie Moskwy 
pod Konotopem. — 1792 Pamiętne pod Dubienką zwycięstwo 
nad Moskwą.

0 Z Wachowskiego, 13 lipca. (Walne zebu 
nie Towarzystwa Pomocy Naukowój Imienia Karć 
Marcinkowskigo powiatu wschowskiego. — Niezw 
kły obchód jubileuszu Ojca św. — Pogrzeb poę 
ci w ego człowieka). Lubo w wielu powb tach o ta czasy o 
bywały się walue zebrania Towarzystwa Pomocy Naukowej, ji 
o tóm świadczą wezwania w Dzienniku, niepomoę, czy o k| 
lómkolwiek zdarzyło mi się czytać sprawozdanie- A przeci 
sprawa ta obchodzić rat wszystkich powinna, bo w niej jako z, 
mującćj się wykształceniem młodzieży naszej, leży przyszłość u 
sza, a ta każdemu z nas drogą być musi, — inaczej stalibyśt 
się niegodni nazwiska szlachetnego i niczóm niespożytego u 
rodu. Brakiem ogólnój oświaty upadliśmy; przez cświatę jedyt 
możemy się podnieść, zatrzymać charakter i cechę narodoz 
na którój zatarcie i zniszczenie w większój części dawnój Poli 
wszystko się dzieje z taką energią, z takim zapałem, jak gdy 
skutek pożądany w krótkim już czasie miał być osiąguięi 
Patrząc na niebezpieczeństwo naszych braci, naszym jest ni 
świętszym obowiązkiem, o ile w naszój możności, przeciwdzial 
zatruwającemu prądowi. Nie ma na to innego środka jak r( 
budzenie jak najszersze i najwszechstronniejsze światła ta 
gdzie to nam wolno, a promienie tegoż to mają do siebie, iż s 
gają daleko i mimo zapór stawianych przenikają ciemnoi 
oświecając drogi, jakiemi kroczyć winien naród żyjący w naszy 
warunkach. Dźwignią do tego celu potężną są Towarzyst 
Pomocy Naukowój istniejące u nas, w Prusach zachodnich i 
2 lat w Galicyi.

Gdy jednakowoż czytamy kiedy niekiedy sprawozdał 
o naszych w tej ważnój narodowej pracy zabiegach, zdawało 
się, że myśl, prawda ta wznioała, uznana wreszcie we wszj 
kich narodach, które się do cywilizowanych zaliczają, n nas i 
wnikła jeszcze deść głęboko w dneha ogółu. Prędzój nas po, 
szy spratva materyalna, która czy to w przemyśle, czy w band 
objawi się jakimś użytecznym pomysłem, zaraz skupia nas w di 
znaczuój liczbie na posiedzenia w tym celu ogłoszone. Dobi 
to i rozunmie, że s:ę dźwigamy z naszój tyle Rrzesznój opieg, 
łości, w skutek którćj dawnićj kraj nasz w wszelkie hogact 
płodów obfitujący, przecież do najuboższych się zaliczał, — ai 
stroną duchowa stokroć jest ważnie sza, bo bez jej coraz silni 
szego rozwinięcia i owe zabiegi chromać z czasem będą, i oi 
ców tyce, jakich dla ogółu pragniemy, nie przyniosą. Przowodi 
gwiazdą dla każdego narodu jest oświata, jest ona źródłem, z 1 
rego naród czerpie ożjwczy napój, przerabiający soki jego t 
że z Dią i duch i ciało jego s ę krzepi, wzra ta i coraz sili 
rozmagą.

Otóż kilka tych uwag rzuciłem mimowoli prawie, bo i 
są prawdą znaną; cholzi mi o to tylko, by jo przypomnieć zi, 
kom na tę chwilę, gdy który komit' t powiatowy zwołuje sw 
współobywateli na walne zcbianie Tow. Pom. Naukowój Bo 
komitet powiatu wschowskiego wszystko uczynił, co tyliro w 
uczynić, by zebrać znaczniejszą liczbę członków na posiedź® 
Każdy z członków osobny m listem został wezwany do wsi 
udziału; — wielu którzy nie należą dotychczas do Towarzyst 
a należeć mogą, i powinni, równie« uprzejme dostali zaprósz® 
a mimo to wszystko stawiło gię razem na walne zgromadzi 
powałowe z zamiejscowych tylko 10 osób. W liczbie tych 
było ani jednego dziedzica; z duchowieństwa, które zwykle lii 
nie było reprezentowane, stawiło się tylko dwóch proboszcz 
i jeden ks. wikary; z całój większój połowy powiatu zachodi 
jeden tylko pr. Radojewski, zacny starzec o młodóm sercu, p 
idzie o sprawę narodową, dwóch panów dzierżawców, którym 
wzniosły Towarzystwa wyższym stanął niż możebne straty ma 
ryalne w gospodarst-ie; — dwóch nauczycieli elementarny 
jeden poczciwy rządzca gospodarczy. W rzecz wnikając, smul 
to objaw, zwłaszcza że raz tylko w rok potrzeba się okazuje i 
c łonków Towarzystwa zrobienia z siebie — niezbyt wielkii 
poświęcenia!

W nieobecności prezesa komitetu pana Rychłowskii 
z Drobnina, któremu przy tej sposobności oddać muszę spras 
dliwość publicznie, że gorliwie wypełnia na siebie przez wsp 
obywateli w tym kierunku nałożone obowiązki a który dla » 
przewidzianej przeszkody na żaden sposób stanąć na posiedzi 
nie mógł, zagaił posiedzenie sekretarz komitetowy. Na prze, 
dniczącego walnemu zebraniu obrano p. Bronikowskiego z Be 
cina, na sekretarza ks. proboszcza Wolińskiego z Oporowa, 
siedzenie trwało dwie godziny, w którym to czasie prof. K 
wowski, sekretarz komitetu, odczytał i objaśniał wszelkie pr# 
kóły, które się według instruacyi dyrekcji głównój na wałuj 
zgromadzeniach powiatowych odczytywać winny i zdał szczt 
łowe sprawozdania, ze wszelkich rocznych czynności komit,
Z tego sprawozdania zanotować mu8zę, iż z pięciu stypendyal 
w gimnazyum leszczyńskim się kształcących, dwóch w ul 
głym roiiu chlubnie złożyło egzamina dojrzałości: Marcin S 
tal ski, poświęcający |sięj w Wr cł&wiu matematyce i nauli 
przyrodniczym i Bolesław Poradzewski, poświęcający się 
lologii tamże Jeden zawiódł nadzieję, jaką w nim Towarzyst 
pokładało, i stracił wsparcie; z dwóch pozostałych jeden j 
uczni m prymy niższej, drugi sekundy niższej. Ponieważ 
sprawą Towarzystwa łączy się mające się otworzyć stypendy 
pod nazwą śp. dra Meiziga, przeto sekretarz obszerniej rzeci 
wyłożył, dal pogląd na to, co się dotychczas w tym c lu st 
i co jest jeszcze do zrobienia. Okazało s ę z tego sprawozda# 
że szanowne nasze duchowieństwo największą dotychczas ot 
zało pochopność do ofiary; z dziedziców trzech dopiero na upr« 
me wezwanie dali swą składkę; najbogatsi w powiecie dotąd 
grosza nie złożyli; za to ich rządzcy wdowi swój grosz 
tę piękną pamiątkę po zacnym zgasłym mężu złoźjć się 
wahali.

Podskarbi powiatowy, ks. lic. Chiżyński, proboszcz li 
czyński, przedłożył następnie roczne swe rachunki obranym 
wlzorom pp. dr. Szawel kiemu i Putyatyckiemu. Wszystko ol 
zało się w wzorowym porządku: wpłynęło do kasy 239 talar 
20 sgr., odesłano 179 tal. 20 sgr., pozostałe 60 tal. niezwłoct 
do oznanla odesłane będą, wpłynęły ba iem dopiero w di 
walnego zebrania. Porównywają« dochód tegoroczny z powił 
z dawniejszemi, widzimy niedomyślną nader różnic*,; skutet 
ubytku o i.ob o Towarzystwa gorliwych członków, których t 
śmierć lub przeniesienie się w inne strony zabrały, jat 
i zmniejszenie swych składek ludzi majętnych, lub nareszcie i 
wnoszenie takowych regularnie. Zaległości od tych panów 
stósunkowo zuaczne, a zgromadzenie zobowiązało komitet, 
jak najspieszniej st ra ia swe o łaskawą wypłatę pri 
się wziął

Otóż główna treść z walnego naszego zebrania; szkoda, 1 
nie było liczniejsze, zamiana bowiem myśli zawsze korzyść pr , 
no,i dla dobra ogółu. Smutna, że ci co w dobrem przewodnio 
powinni, nie stawili się; najsmutniejsza, że z młodych obywat ' 
których w powiecie mamy kilku, ani jeden udziału w sprd ' 
narodowej wziąść nie zechctał. 1

L.bo o obchodzie jubileuszu Ojca św. już tak wiele 
sano, przecież przy téj sposobności nie mogę się powstrzy« 
by nie wzmiankować o obchodzie w 1 esznie. Miał on ogć 
cechę wszystkich takich Wchodów w m’ejseach przez katolik 
zamieszkałych, ależ prócz teg&t tńikł on swoją odrębność w i 
sankach leszczyńskich zupełnie niezwykłą. Szauowny bow 
proboszcz leszczyński, by w ssój parafii upamiętnić dzień I 
postanowił w nim odbyć' poświęcenie krzyża, który nowo 
cmentarzu kościelnym postawionym został. W skutek tego I 
zwał dla większój uroczystości obchodu tego probosżd) 
w Święciochowie, w Malóm Krzycku i w Niemieckióm Wilkot 
by z parafianami swemi w procesyi przybyli do Leszna; — I 
zaś ze swymi parafianami w procesyi z kościoła przez mi, 
postanowił przybywających przed miastem przywitać i wprol 
dzić do świątyni pafiskiój. Otóż od niepamiętnych łat i 
szno przeważnie protestanckie i żydowskie takiego widoku) 
miało.

W końcu zanotuję tu śmierć poczciwego człowieka, )’ 
czyńskiego mieszczanina, ś. p. Henryka Lehnarda. Ro* 
z Księ8t>a Nassawskiego, przeniósł się z ojczystej ziemi zw^ 
do Leszna w latach swoich młodych. Jako siodlarz i fabryk1 
powozów wkrótce przez swą prawość charakteru, przez swą 11 
telność, zjednał sobie serca i umysły nietylko współoby#*) 
leszczyńskich, ale i okolicznych i dalszych obywateli, dla ’ 
rych pracę podejmował Nie zapierał się swój narodowości,1 
kochał i szanował również Polaków, i w roku 1818 szczeg^

, dawał dowody swego do nich przywiązania. Przez lat nielei' 
i 50 był ojcem Kościoła katolickiego, którego wiarę wyzu^ 

był radnym miasta, był wzorem z każdego względu we ws«J 
kich swych postępkach jako prawy człowiek. Zgasł przed k’ 
dniami w 89 roku swego życia, szanowany i kochany od ws/i 
kich, którzy go znali. To tóż pogrzeb jego był prawdżi* 
hołdem złożonym cnocie. By przewodniczyć wszystkim obt*
kora Kościoła naszego pogrzebowym i w ten sposób uczcić 
mięć zacnego człowieka, zjechał do Leszna JW. ks. kanonik 
rosz z Gniezna, który dawniej pracował w Winnicy Pa“!) 
w Lesznie, a następnie przez wiele lat był proboszczem *

j bliskiój Święciochowie. Całe miasto bez różnicy narodowości >) 
ligii towarzyszyło zwłokom zgasłego przez cały obrząd żał0" 
a wymowne kazanie pogrzebowe księdza Bluemla z P»®1

; głębokie na słuchaczach zrobiło wrażenie. Spokój dusz/ ) 
Lehnarda; — a eześć JW. ks. kanonikowi Jaroszowi,— i/”'; 
kim, którzy cnotę, ehoć nie w aksamitnej trumnie, ocenić iuC> 
pospieszyli I
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(B. K.) Miłosław, 7 lipra. Nowo urządzone tutejsze 
.towarzystwo Przemysłowe postanowiło urządzić zabawę w lasach 
Miłosławskich. I rzeczywiście w niedzielę dnia 2 b. m. wyru­
szyła wesoła drużyna zaraz po południu z muzyką z lokalu 
swego, położonego przy Rynku, do lasu. Należy wspomnieć, że 
w lasach tych już od czasu zarządu teraźniejszego nadleśni­
czego istnieje strzelnica, którą równie jak teatrem amatorskim 
l innemt zabawami potrafił znajomy i w szerszych kołach leśnik 
brany6-™11 zabaw’^ r0Iliczue tłumy ludzi ze wszech stron ze-

__Przy tćj strzelnicy zatrzymało się Towarzystwo, by się
?f^,Z^dkoWad 1 Y^.ru9zył° P° cnwili na miejsce zabawy, gdzie 
»«££¿2. P^zeYulłni®z4oego porządek zabawy oznajmił. Łubo­
wą cy, strzelama -wrócili potóm do strzelnicy i dobijali się króle 
S /frr*i0iWe?i0’ - gid? tymczasem reszta gości w wesołych plą- 
dnd4,»ef>tavit8r? /tórą wraz z zagajeniami — pobieżnie 
KrAiIm dn Przedtćm grad znaczny bardzo uszkodził.
wio,.6f o ^ lr^9w]'m sostał pan M , goszczący u nas przemyslo 
nit f “ v1’ kr^“w% w tanach kto był? nie wiem. Pewną 
iv^ ’wi i j hkł VJ,p0r2v .w ^ach, tak i W tćm kole tańczą-' 
?^oiv był? król°wWh ». królewien, które bez ubiegania się

k\wnhk.lS16blh d<? i1,wleczorem używały swobody.8 PowU- 
k’)J ’ b° JUi dawno tak zSod’lie> tak serdecznie ra­

zem przemysłowcy u nas się me bawili.
w nri?K-t acz ch,łod“a 1 miła znagliia jednak do powrotu. 
W przebiegu popołudnia zaszło btrdzo wielu do lasu, by wziaść 
udział w zabawie, ztąd też pochód wieczorem bardzo był zna­
czny. Różnobarwne lampiony oświecały drogę, po którói cały 
orszak, odprowadziwszy swego króla do mieszkania budowni­
czego p. R, zaszedł przed dwór dziedzica, by mu za pozwole­
nie bawienia się w jego lasach podziękować. Nadleśniczemu 
także osobno podz ękowano. Od pałacu wyruszono wesoło, ale 
jakiś06216 d° 0 a^u Pr2J ftyoku i. bawiono się jeszcze czas

By nikomn krzywdy nie uczynić, koniecznie w,pada 
wspomnieć o bufecie p. Wr. Przemysłowiec ten podawał w lo­
sie wj bonne potrawy i trunki i brał za nie li tyle, ile w domu 
swym zwykle bierze, choć go przewózka itd. nie mało koszto­
wała. Ze piwo kobył, polskie największy miało pokup, o tćm 
prawie zbytiezn.by było wspomnieć pisząc o Towarzystwie Prze 
mysłowćm polskiera. .'’i;

Jak to musi cieszyć czytających, że wszyscy przemysłowcy 
wspólnie i tak zgodnie, tak pięknie się bawili. O zaiste jest to 
śliczny poc ątek życia Tow rzystwal Ale czy tak dalćj będzie? 
czy obok takich zabaw przemysłowiec nasz także korzyść z to- 
warzystwa odniesie, jaką odnieść powinien? to pytanie.

Korespondent St. pisał niedawno z naszego miasta o zawią- 
zamusię Towarzystwa.idał muw podarku pewno szczere „Szczęść 
Beże.1 I ja. się na to z całego serca piszę, ale wołam zarazem; 
„wy trw. łości, wyirwałościl“ Po powiedzmy sobie prawdę bez 
i gródk, że rozpocząć, co bądź, byle godziwe, łatwo umiemy, że 
na początek nawet i poświęcić się, gdy trzeba, bardzo nam ła­
two, ale gdy urok nowtści uleci, gdy nowe projekta się narzucą 
że Datenczas stygniemy i puszczamy luzem tych, co się na na­
szych bańkach opierali, a o własnych siłach stać nie umieją.

Dziennik fakt ten już nie raz potwierdził czy to swo- 
jćm, czy doświadczeniem swych to espondentów; a co się indziej 
dz’eje, o to o' awiać się i nam słusznie przystoi.

Więc wytrwałości szczególniśj życzę Towarzystwu, o któ- 
rem mowa, tem bardziśj, że już tu i owdzie słyszeć się dają 
głosy; „to tlko na pare tygodni, to się nie utrzymał“ Glosy ta­
kie najjaśniejszym są dowodem, że nie bez przyczynylTowarzvstwu 
powyższe posyłam życzenie.

Dowiaduję się w tćj chwili, że w przysłą niedzielę dnia 
9 bm zastępca przewodniczącego będzie miał odczyt o „Spół­
kach, że późnićj nastąpią rozprawy o historyi rzemiósł w Polsce 
i o nowych miarach itd. Daj to Bożel

Przemysł — Towarzystwa Przemysłowe itd. — to wyrazy 
główne w artykułach ¡Dziennika iO-rędownikai rannych 
naszych czasopism. Orędownik nawet tyle grzeczny, że cała 
teoryą p: zemysłowości od a. do z. podaje swym czytelnikom i to 
w artykułach wcale nie krótkich. A korzyść jaka ztąd dla nas? 
Czytamy i czytamy a postępu ani spostrzeżesz. Cnemu? o tem 
pisaćby móż a cale księgi, a nie korespondęncye do czasopism. 
Jednak jako odpowiedź na to, choć nie wyczerpującą, podaie 
pisząc z miasta naszego, że u nas główny przemysł w reku ieat 
nienaszych. Wszechwładztwo ludzi tych, których wdzięczność 
do nas wiązać powinna, a którzy nas nienawidzą, ludzi układa­
nych od kolebki do „robienia interesów“ sięga nietylko u nas 
ale i wszędzie dalćj, niż niejeden sądzi. Z Miłosławia do Pozna-’ 
n a blisko 5 mil, zwózka towarów z kolei zatóm bardzo utrud­
niona i podnosi znacznie ich ceny; ztąd wygodnie naszym prze­
mysłowcom, gdy do nich zajdzie knpiec podróżujący i sprzeda 
im towary potrzebne. Cóż jednak potem, kiedy ten kupiec po 
części także obcy, poprzednio był u swych plemieńcówf by s e 
o tjm lub owym z naszych dowiedzieć. Mylnie pouczony od wie- 
dza wprawdzie i naszych, ale albo im nie daje kredytu albo 
ceny na towary tak wysokie kładzie, że nasi biedni-przemysłowcy 
ledwie na życie zarobić zdołają. W ten sposób obcy taniej 
mogą sprzedawać niż nasi, a my, jako ludzie, idziemy gdzie 1

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 160.
j-Niedziel^, dnia 16 lipca 1871.

Ę śluteMWkowmal itd“11? nie.Prowad*4- nasz szewc, sto- ! 
mniei M,..! M z ' może Bwoun dać zarobek?" bynaj- I 
sposobach iakiprnr^i U a o tem kupnie i Fo;'licznych ;“«4 doprowadzają,
dzie, że opóaieść ta^a n-le - miał 03
niesie owocu wilowo nad drażnienie innego nie przy-

ścia dAielę 8ię 8 czytelnikami Dziennika wie-
jów DaT Boże bv“nisz?^ł6iyły PolH handel bfawa‘ów i stro-
z flandl?tego ^up^owały 6 co^8 no^riph^6^*6 C’y ,male- tylk0
dobrym i umiarkowane ’oceni™?™ & -panie- kuP.cowe> b7 
zadowołnić potiafi y. y t9*arem i swoich i obcych

„i,iu i“»“ i“»

. Tyle o przemyśle naszym i jego biedzie. Urodzaje u nas 
rokują sprzęt pomyślny Czas przekropny zagoit rany kwietria 
i po części maja., a nasz rólnii uśmiechając się liczy mnogie 
snopy, które podłng wszelkićj rachuby potrzebne do zapełnienia 
próżni mejednćj. sGrad wprawdzie i naszej’ okolicy nie oszczę­
dził i nie jednemu włościaninowi, co najgorsza, pomieszał wszy­
stkie szyki, ale to zrządzenie Boże, na które chyba w tćm 
lekarstwo, że domy jak Tellus, Kwileckifgo, Dyakowskiego itd 
urządzą zabezpieczenie dla tych biedaków, których grad niekie­
dy z góry, a na dole obcy ciągle okropnie trąpią. Dola ich i na­
sza dtla. O sprawie tćj już wiele pisano; niezawadzi jednak pe­
wno jeszcze raz o nićj wspomnieć, choćby tylko dla tego, że 
stuiąjo i żo arcyważna.

Pluń fagdy
przybywających do Potuania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroełanla. 
Priybyw*

Pociąg o»b. 1-4 kl rano o god. 4 m. M. 
Pociąg Hnçai.2_4 JJ. _ 7m.81.
Pociąg oaob. 1-8-kl. po poï. ' • 8 m. 64 
Pociąg mięsa. Í-4 kl. wleci. - 8 m. tí.

Pociąg miast. 2- 
Pocłąg oaob. 1-3

--R—sea1

WIAIiOMOBOf LITERACKIE
— * TyKodnlka 'WlelbopolNklego N . 29 wy-
z druku i zawiera: Filozofia natury przez Henryka Le- 

v.ttoux, krytycznie przedstawił Karól Libelt. (Dokończenie).— 
Historyą siwego włosa. Powieść Władysława Łozińskiego. ((Jag 
dalssy.) Strzaskana lutnia. Z w pomnień ostatniego po­
wstania przez Henryka Mertbkcha. (Ciąg dalszy). — Z moich 
wspomnień O. życiu towarzyskićm w Warszawie prz.cz Pau 
linę z L. Wilkońską. (Ciąg dalszy). — Piosenki, Wł. Ordon. — 
Kronika tygodnipwa. — Korespondencya z Warszawy. — Przy- 
piski do mojćj rozprawy: „O Stanisławie Góiukim“ dr. Kę­
trzyński — Teorye polityczne XVI wieku.skreślił Dr. W. M. 
O endzki — Pokłosie. — Pytania i odpowiedzi. — Skrzynka do

szedł

i ~ Sohótkl wyszedł z druku No. 29 i zawiera: Pię­
kne za nadobne (Humoreska) napisał Władysław Subowski. 
(Ciąg dalszy.) — Pogadanki o przemyśle i przyrodzie. — Ptaki 
zwiastunami powietrza. — Męczennicy pieśni — Listy z óybe- 
ryi. — Listy popularne o muzyce. III. — Po Bożym świecie 
i w podziemiach Wieliczki. Wyjątek z pamiętników Wincen- 
tego Pola. (Ciąg dalszy). — Spalone gmachy w Paryżu. (Z ry­
ci óą).

* Klen>I»i>lna wyszedł z druk 
ipodarcze przez dr, Juliusza Ąu —Listy gospodarcze przez dr. Juliusza Ąu — O chorobie ziemnia- 

kow Podług dra Kuhna. — Znaczenie torfu jako pawozu — 
irespondencyaról z nad Prosny.— Wyciąg z prakóltl posiedze­

nia zarządu Cent. Iow. Gcsp. wspólnie z delegowanymi Towa­
rzystw (rólniczych filialnych. — Ustawy Towarzystwa literacko- 
rolniczego w Zabikowie. — Rozmaitości: Ogłoszenie Dziennika 
Urzędowego, dotyczące zikupywania koni dla wojska. — Ogło- 
szenia.

Prgeylyd
priybywąjących i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. [| Odchodzące poczty.

Odchudii.
Pociąg oaob 1-4 kl. rano o god. 6 m 4. 
Pociąg mięat. 2-4 kL - - 8m.l4.
Pociąg oaob« 1-8 kl. po poi- - 4 ni. 3 
Pociąg mięaa. 2-4 kl. po pot - 7 m <8

W kierunku z Wrorlawla do Stargardu 
Przybywa. Odchodzi.

2-4 kl. rano o god. 8 m. 13.
kL -

Pociąg mięta. 2-4 kl. po poi. - 
Pociąg oaob. 1-4 kl. wieca. -

Hm. 4.
7 m. 80.

10 to. 47.

Pociąg mięaa 2-4 kl. rano o god. 0 m. 16 
Pociąg oaob. 1-3 kl. - - 11 «. U
Pociąg mięai. 2-4 kl. - - 7 m 44
Pociąg oaob. 1-4 kl. wiaea. - 11 m.88- ż . ----- 1 — Łi. Wl»c

Kolej ntarehljske-poznuńslaa. 
Przybywa T Odchodzi

Poeiąg oaob. rano o goda. 10 m. 26. 
Pociąg - po'pohid. - a m. 4. 
Pociąg mięsa, wieczór. - 6 m. 14.
Pociąg oaob. - - 10 m. 14.

Pociąg oaob. rano o goda. 
Poeiąg mięsa. - 
Pociąg oaob. przed poi. - 
Pociąg - po poŁ -

5 m. 59
< m. 53. 

11 m. 29
< m. 2«

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * W ciągnieni!} II klisy .160 loteryi Frankfurtskiój wy­

szły następuj re głi wne wygrane: y
fi 12,000 No 13,914 fl.: 3000 No 13,290, fi. 2000 No 5763, 

fl. 1000 No 9839. ’
fi. 400 No 5171, 16606. 
fl. 200 No- 2998, 6159, 10.789 25,924. 19,854. 
fl. 100 No 1570, 254", 5594, 5959, 12,844, 16 478, 

16,863, 16952, 23,2«1. ’ ’ ’
Mniejsze wygrane przejrzećjmożna w kantorze loteryj­

nym S. Lltthaner w 1’ozi aniu plac Wilbelmowski 17.

łłapk pruftki.
Przegląd tygodniowy z dnia 7 lipca 1871 r.

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach j........ tal. 115.973,000
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych.. . 4,189 XX)
Reińanenta wekslowe....-..';..,-....... (......., 97 806,000
Remaiieuta lombardowe ................ 22 248000
Papiery krajowe, rozmaite preteusye i • ’
aktJwa.................................. ................ . » 14,171,000

Paaywa:
6) Banknoty w obiegu..................................  tal. 206,425 -OO
7 Kapitały depozytowe....................... . 16,177,000
o) PretenByo kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
■ .^!0*;ym................................ ..........i.,).......... 1,102,000
Berlin, 11 lipca I87I. *

Król pruskie główne djrektpryum banku.
Deohend. Rotth. Gallenhamp. Hermiann. Koch.

1)
2)

3)
4) 
3)

— * Mąka. Berlin, 14 lipca. 
kilo netto, nr. 0 10' .—9% tal. nr 01 

0 7%-j, nr. 01 1 7%-7 tal.
Poznań, 14 lipcca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 

tal. mąka rżana nr. 0 ii 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

100
nr.

Mąka 
1 97„-

pszeuna pr. 
’/, tal. rżana

i ł, •» wafno ,P.l;?yczyna biedy naszych przemysłowców. A ilu 
ich jest zresztą? kilku;| co u mch możesz kupić? oto kolonialne 
tow.ry, trunki i dobre potrawy, które dla braku popytu w na­
szym zakątku mało kto spożywa, prócz gospodarza i jego ludzi. 
Cticesz zaś nabyć choć prostą szpilkę, tasiemkę lub jńkąbądź 
drobnostkę, to musisz koniecznie udać się do obcych, b0

Trzemeszna....
Wrześni........
Wagrówca......
Krotoszyna.....
Obornik..........
Ostrowa........
Cylichowy.......
Gniezna....................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna..................
Kurnika.......... .......
Wągrówca..............
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W....

Cilełd»'- Mrr»et«WMka f4'lifc£ ’
• - .P?r 2000 i0Dt- trzyma w’ę; na lig. i lipiec-sb >

pień 47 /, tal. żąa ,' sierpłeó-wrze3ień‘47*/. pł., wrzes.-eaźdz. 4g ‘ 
plac. 4a',4 żądana», paździeruik-iiatopad 47>Ą talaira żadai 
rszemca: na lipiec 70 tal. żądano. Jęczmień! na liui 
42/, talara żądano. Owies: na lipiec 47 talarów żąda&n 
wrzesień październik tal żądano. Rznn: Ba lipiec — fi­
larów. Olćj rzepiowy: spokojniej; w miejscu 13*/. tala" 
żądano; na lipiec 13’3 taŁ; lipiec-sierpień 13, sierpień-wrz* 
sieci 12 /» tal. żądano. Okowita: ceny mało zmienione; per b 
litrów po 100% w mięjscu 16’ ,tab płacono; na lipiec i 
piec - sierpień 16’/,, płacono; sierpień-wrzes’eń 16’,tal. ż
dano; ną sam wrzesień li’/*, tal. płacono, wrzesieó-październ 
16’/, tal. żądano. . *

W srebra, za 
szefel pruski

Na targu

O W Q> Ä

§

o. «

Pszenica

Żyto

GrofeH

biała
żółta

pięku. śr. pośled
89^91 86 75-^82 
88 -89 86 75 -8 
62—68 59 56 -58 
16 -48 42 39—41 
«■łl 86 38 -34 

67—73 64)57—61

W tal. sgr. i fen. pei 
200 funt, celnyph =1C 

kilogramów. '• 
piękna śreijń ią

tal i s
7P7 
Ti 2 
5- 
4|l0 
4Í28 
5jl2 
-A

:u-h'íí'l5^¡'In 6Í25 — 
»25 L 
4 20 6
3 23 6
4 20 
4 22

W !
6 15 -
645’
418
321
416
4il5

Nadesłano. . . ,
Błogo skutkąjąca Reralescićre du Barry. — Nędza, oszu' 

&two ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te 
w usunięte zostały przez użycie, Reyalescićre du Barry.— 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute 
czności Reyalescićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lokar 
skich 1 melekarskicb dodać możemy dŹiśiaj wdzięczne błogosła 
wieństwo 1 szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża w 
nwudziestoletnićm bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzyni 
dala a 1 h/)Ca 18gS' • Zdrowie, Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od ws/elbtóh lekarstw, któromi go uzdrowić 
chciano, 1 odkąd wyłącznie prawie. używa wy bfirnćj Reyalescićre 

’dziffiała.— Zaręczają- 
a L jeden jć

deneya z Gaz et te du Midiz). fc-t W licznych przykładach^ier 
pienie trwało bardzo, długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą! niestrawność, obstrukeya 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy' 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żęłci 1 nerek,, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu 
Aot«, sram w-główie; f nśźWĘ żawrSl, bŹle między ramiónam 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af 
iekeye żołądka, wyrzuty zaskórne. febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc 1 kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzifi, 
pedogra influenza, grypa, mdłośći i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólfia, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do. towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 

słabość pamięci, uderzenie krwi .do głowy, wycieńczęuzye,

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Spławiuj pod No. 9 

położona, do Franciszka Drzewieckiego 
i żony jego Barbary należąca, która z obję­
tością móra 29.0, opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przycho­
du na podatek z gruntu na 37 tal. 9 sgr. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal. podana, sprzedaną być ma w ce 
łu przymusowego wykonania drogą subha- 
staoyi koniecznćj w
p%|(ek, d»ia <» p»ź<lKier- 
ni&a r. I>. przed połudn. 

o godzinie IO
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 4 lipca 1871. (8942)
__ Królewski sąd powiatowy.

. . jtoiaKj meu.) cyucr, zajmu
jący się ciągle udzielaniem lekcyi, życzy so
Die przyjąć miejsce nauczyciela podczas feKi, -----.... 7 , Adreg p

(3944)
ryi od 1 sierpnia do 1 listopada. 
P- poste rest. Oryfią (GreiLwald).

Chłopiec
cy chęć uczyć 
umieszczenie u

godz

1 m
in

. por*
dnia.

3 55 rano
3 55
4 — _
7 5 _
8 30
8 50
9 10
2 55 po
3 10 poł.
6 55 wie-
6 55 czor
7 5 ■ ■
8 15 __
8 15 _

Do
Skwierzyny..

Wągrówca............
Gniezna................

god«. i pora
dnia]

6 45 rano
7 —-
7 20 —,
8 — __
8 so _

12 15 po
1 15 poi:
6 — wie-
8 — czor
8 25
9 10 —

11 30 _
11 45 —
11 45 —

PRZYBYLI DO POZNANIA
duia 15 lipca.

BAZAR. Potworowski z Goli, hr. Żółtowski i hr. Marcin Żół­
towski z Niechanowa, Czorba z.Kró’, Polskiego, hrabina Źół- 
towska z Jarogmewic, hrabina Żółtowska z Nekli, Szułdrzyń-

xrífe-.-? kubaszy i Trojaeki z Krakowa.
H )TLL POD CZARNYM ORŁEM. Lewandowski z Gniezna 
^'b^agSef Z K,e.krza’ Sulikowski z synem z Biernatek, Ra- 
z iredy Z PoŁrzywnlc9> Raczyński z Borówka, pani Krehahn

“SahYSL P‘'“ 2

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Taczanowski z Chorym" 
Moszczenski z synem z Jeziorek, Apelkowski z Choryni Fri! 
tsche z Magdeburga. J 1

HOTEL RZYMSKI. Sczaniecki z żoną z Miedzychoda, Lubo- 
wiecki z Król. Polskiego, Raczyński z żoną z Lublina i Wo- 
oziCni z traiicyi.

HGdańskaERLINSKI Chmielewski z Czarnkowa, Stemming z

------ , .r n-ł TVA uu giuwy,
me, melanchoha, bojaźń bezpodatawna, mestanowczość. brak < 
wagi itd. 1 (.5830)
U V ,Venny te,n irodek lecząco-pożywny sprzedaje się w pua, 
kacb blaszauyeh wraz z przepisem użyoia >/, funta za 18 sgr.,
s?j£ “ tï

esdère Chocolatée w proszku ¡„tabliczkach na 12 filiżanek 1 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgft,'4L filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spr, 
wadzać można przez Barry fiu Barry i Spółka w Berlinieli 
Fryfierykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 Fr

“liCo’A'-C"KF" Neumana & syn 51 Gołębia ulici 
on“’!? ,KarJg> 94 LlP8ka ulica; F- Scbwarzlose synów 

^sf^aieństr., Barry du Baarry & Comp. w Wiedni 
Goldscbmid G«Sh8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Han 
burgu « Kąthfenenstrasse; w ?oinm lu n Elsnera; w Lipsk
iî q ad«raXfltz,mw5n' llw®ranta nadwornego; w Wrocławi 
U n j c*^ Î' Edwarda Gross, Gustawa Scho 
T> R,oczdttrme “ Sc h warzlose, w Altenburgu w Saksonii u R e b s k ego, w Hanower»« u Reyersbaeha, w Lesznir u 
A. Scholtz i rozsyła do! wszystkich okolic za asygnacyą n< 
cztową lub zaliczką. ‘

T? iadomości giełdowe,

CłieiilM pozna isha, 15 lipca.
Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano interesów.

Ogłoszenie.
porządnych rodziców, mają 
się rękawicznictwa, znajdzie

____  (3883)
W. Starka,

Stary Rynek No. 87, obok pałacu hr. Dzia 
_________ łyńskich.

Mieszkania o 3 i 4 pokojach są od 
św. Michała do wynajęci# na Piekarach 13b 
obok Odenm. (3446)

Podpisana Ekspedycya przyjmuje przedpłatę na
¿Portret

litografowany naturainśj wielkości popiersiewśj

Kopernika
podług

R. €1 Iiirłandaj©
rysowany przez

T. Maleszewskieffo.
Cena 2 talary. °

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Ceradzu kościelnym 

pod No. 11 położona, do Andrzeja Szy 
mańsklego i jego żony Józefy należąca, 
która z objętością morgów 71,j, opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
56 tal. 24 sgr. i na podatek budynkowy : 
wartości użytku na 15 tal. podana, sprzeda­
ną być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subbastacyi koniecznćj w 
czwartek, d S paździer­
nika r. b. przed połudn. o

, , , , god. 1O 
w lokalu król sądu powiatowego w mie;scu 
w pokoju pod No. 13. r3938i'

Poznań dnia 5 lipca 1871. L
' •ftd Powiatowy.

________Kędzia subhastacyjny.
Poszukuje się ' (39lÓ)~

do Polski, z wy ształcen-em gim iazyakćm 
i bieg ego na fortepianie. Znajomość języ­
ka francuzkiego pożądanym lecz nie ko- 
MCudzyieląWaiUnki6m‘ BliŻSZyCh wiadonł?*

J. Stefański i Sp. w P oznaniu
__________ plac Sapieży/ski 2
i handel korzenny
« lakaei poleca jak najtańsze towary

•A.» Uuruh jhu.
św. Wojciech 40.

Dwa większe i dwa małe mieszkania, staj 
ma i sklep są do wynajęcia od św. Michała 
przy ul. Beri ńakićj No. 15c. [3892J

Piekarniki
do wynajęcia kążdego czasu Jezuicka ulica 
No- H. ____________ (3939)

Premfowanemasielnice
oprócz tych mam szwajcarskie zwyczajne 
szląskiego i szwedzkiego wynalazku pod 
gwarancją;_ wielkie i małe dwuuszne kon­
wie, szafliki gięte, sądki do mleka z drzewa 
Gór olbrzymich świerkowego. (393 ‘) 

Leon Sok<»ł’»«sSil, bednarz, 
Plac Sapieżyński 7.

, Lekarz weterynaryj, dyplomowany nrzea3 
dwie szkoły weterynaryjne w Król. Polskiém i 
Fraaeyi (przez szkołę paryzką Alfort), były oby-1 

tel ziemski i student akademii medycznej warszawskiéj, od ośmiu 
lat praktykujący w najważniejszśj gałęzi rolniczéj wychowu zwierząt 
omowych, z chlubnemi świadectwy (mention honorable) ùdzie- 

onemi za zasługi przez władze krajowe francuzkie, 
w interesie zbliżenia swój rodziny, tęsskniącój za krajem, od 

K) lat tułającęj się na obczyźnie, szuka miejsca w {Salicyl lub 
W. Ks Poznańskióm zarządzającego dobrami, gdzie 
wychów 1 ulepszenia inwentarza są głównym celem pro-
¡t"11?5?’.'!(S®araą;i«aJącego stadninami (haras) w Ga- 
hcyi lub Węgraech. 3943)
nTij °vS’-C S1Ç mo^n^ listownie o warunki pod adresem: A 
Médecin Vétérinaire d’Epizootie du Canton Cambrin et la 
à la Bassie (Nord) (France).

Dominium JBorowo pod Czem- 
piniem ma tanio do sprzedania bar­
dzo piękną, wielką, zupełnie dobrze 
zachowaną bramę wjazdową.

.(3856)

S. 
Bassie

Gusiiadyul w młodym wiek-, życzy 
sobie niejsca, które każdeg ■ czasu przyjąć 
może. B iższa wiadomość j od adres. W. UT, 
w Gnieźnie poste rest. (3907)

k Wytlzierżnttlenła mleltA poszu­
ka W. Geppert, ul. Rycerska No 67.

(3935)_______________
trendzie w najwięk. wyborze,
< azibi
Jła »teryały do szycia w najw. wyb. 
We'niane, bawełn. i jedw. obszycia, 
Bawełn. i płócienne wstążki, 
Gorsety od 10 sgr. począwszy, 
Siatki od 1 sgr. począwszy poleca
Fe IBampcl z Berlina.

BS. Nadmieniam jeszcze, że skład 
mój znajduje się w lokalach handlo­
wych mojśj teściowój pani: R. I*.
Wnoscli, Willielmowska 
ulica 34. [3926].

, r-oSzuknje miejsca
Ikoresp. władający obu językami krajowem 
w kantorze. Bhż. wiad. u komis. St-hc rek Szeroka ulica 1. (3941)

M. Heymamia ,w.d „
gar znajduje się odtąd przy Fryderyków 
ife ĆJ ul. 30 naprzeciw bióra telegarficznegi

____  (-3109) _
Do szybkiego i punktualnego wykonywa

ma robót bi-isu leekicb dla dan
P.,.c.,e B Golańgk8i

^.9Aiiśw- w«j<ńęch 34 w podwórzu I piętr 
Co dopiero odebrałem 6wieże~n»|. 

gdałowc «trąbki i polecani (3884)

W. Stark,
Stary Rynek ? obok pałacu hr. Pziałyńskich

Uniwersalne kotły parowe
do 1

prania bielizny,
Aukcya.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 
dawtć będę publicznie najwięcćj dąjącemu
w órodę dnia 19 Ilpea rano ód 9 go­
dziny w lokalu aukcyjnym przy Magazy- 
nowćj ulicy No. 1 rozm. rzeczy z« zło, 
łu jako to (3951)

brosze, kolczyki, śpllki, 
pierścionki itp. dalśj ma- 
terye na kamizelki, u- 
biory, meble, sprzęty do­
mowe i gospodarskie, 
©d 1® aodz. dob • y kocz, 
dalśj plauwagę bryczkę, 
wóz roboczy, rozm. u- 
przężę, damskie siodło, 
dalśj wagę decymalną, for­
tepian grozmaite okna itp. 
ttycMeu>8fci, król, komis, aukcyjn.

U Płachty do rzepin. 
n Biechy do zboża,

Miechy do mąki, 
Drelich i płótno

na markizy,
Wełniane dery na ko

Łatowe dery na konie, 
Czapraki,

| poleca [31
Poznań, Ryneb 6

¡Kobert Schmidt,
(dawnićj Antoni Schmidt.)

y#iW «>»>»>» » num..,.,., , , »n
►HAUPT-NIEDERLAGé

¡3948J

razowóm użyciu.
W W. Ks. Poznańskióm do

Przy użyciu mydła i wody możni 
za pomocą tego kotła w dniu jednyn 
tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra 
czka w czterech dniach dostawić jest v 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak ti 
ma miejsce przy praniu jej ręką lub ma­
chiną, do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony
i wszystkie inne Icorasy- 
6ei ppłacają cały aparat już po kilko-P!

nabycia przez

A. z Pawłowskich feanfh
Fabryka bielizny,

Poznań, Sapieżyński plac So. la.

tanu,



6

Sobótka,
Tygodnik beletrystyczny ilustrowany

m abonentom jako premlum po cenie srniianćj i
Podręczną Ency klopedyą powszechną

28 zeszytów czyli_2 tomy z atlasem (zamtąst 8 tul. 10 sgr.) dla abo-

ofiaruje swym 
1)

28
nująeyeh Sobótkę tylko 5 tal.

2) Zbiór pism J. I. Kraszewskiego,
20 tomów, zamiast 8 talarów, dla abonentów Sobótki 
10 sgr.

Eneyklopedya jako dodatek do Sobótki wychodzić - zacznie od 
r. b. w miesięcznych zeszytach za opłatą 18 sgr. co kwartał 
czyli za całość złożoną "z 120 arkuszy z atlasem tylko 5 tal.

Pism Ji. I. Kraszewskiego wychodzić będzie pięknym drukiem na papierze 
b ałyrn cocznie około 20 tomów, które dawniej kosztowały przeszło 30 talarów, 
za cenę prenumeracyjną 8 tal., a dla abonentów Sobótki 6 talarów 
1O sgr. corocznie, czyli 3 tal. 5 sgr, półrocznie, 1 tal. 13 agr. 6 
fen. kwartalnie. Dnia 1 października wyjdzie pieiwsze 5 tomów na 
pierwszy kwartał, tj. za 1 tal. 13 agr. 6 fen. (381O-)
Prosimy o wczesne zamówienia, gdyż liczbę egzemplarzy

z góry muaimy z «kupić. Przysyłający prenumeratę za późno 
nie zeelicą naa winić, jeżeli dziel tycb po zniżonćj cenie nie 
otrzymają.

Kilkadziesiąt egzemplarzy Sobótki z ubiegłego półrocza mamy jeszcze w zapasie
Każdy kwartał nabyć można za cenę prenumeracyjną 15 sgr.

abo-

corocznie około
tylko O tal.

11 października 
za trzy zeszyty,

M. Leitgeber i Sp.
Cicha łza chrześciańska.

Książka do nabożeństwa dla katolików.
Książkę tę do nabożeństwa, wydana nakładem moim a powszechnie za nailensKsiążkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem moim a powszechnie za najlepszą 

elegancką uznaną, mam zawsze w zapasie w wybornych oprawach jako to: z słoniowej 
kości, s yldpatu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowój macicy, safianu itd. po cenie 
21/, do 50 tal. (Proszę o to, aby tego najnowszego wydania nie braco za wydanie 
starsze innych nakładców i aby uważano dokładnie na mą firmę). Przesyłki do obej 
rżenia uskuteczniają się jak najchętnićj.

X Lissner,
księgarnia i handel przedmiotów artystycznych

Wilhelmowski plac 5.
tego polecam mój bogaty skład oprawnych ks'ążek do nabożeństwa jako to: 

Anioł stróż, Bóg nad wszystko, Droga do szezęóeln, Dunin, ksią­
żka do nab., wielkie i małe wydanie, Kancyonał katolicnl, Hanna, Ołta­
rzyk polski, wydanie brukselskie, O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, 
Podarek ślubny,’ U stóp krzyża, Wybór osobliwych nabo­
żeństw, Złoty Ołtarz itd. itd.

(3929],
Prócz tes

Naszym Szanownym cdbiorcom donosimy 
cyi naszych

niniejszéai uniżenie, iż w fabryka-

tiar litrowych
tak do płynów jak suchych rzeczy — tak daleko postąpiliśmy, że wszystkim wy­
maganiom zadość uczynić możemy. Prosimy z powodu wielkiej niezawodnie zapo- 
trzeby o nieć dziekanie długie obstalunków.

Pinneberg, w lipcu 1871. [3933]
Huta żelazna IJuion.

JUr-. JVli©the>.

Nakładem Ludwika Herzbacha W Poznaniu wyszedł:

Dziennik oficera armii nadreńskiój
skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Edmunda Calliera,

i jest do nabyciajwe wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.

Friedlftudera
interes maehinowy i komisyjny,

13 Schweidnitzer Stadtgraben, Wrocław,

poleca najwyborniejsze machiny z gwarancyą i najlepszemi poleceniami: loko-
mobile i młockarnie R. Hornsbyego
& Sons j odznaczające się jak największym ouileteni,
trwałością, «młotem czystym, zbożem do sprzedaży targowćj 
zupełnie stósowućm, 'dokładnćm wedle upolobania sortowa­
niem « wielką oszczędnością paliwa. (3930]

Żniwiarki, Honta wjkrnszacze koniczyny, które
przy każdem powietrzu bez uszkodzenia wykruszają i na godzinę do szefia dajją
omłot u, machiny parowe każdego rodzaju, młyny, machiny 
do paszy, manele i młockarnie, siewniki, rozdzie­
lacze mierzwy, siewniki szeroko siejące, wagi do 
bydła i n osiowe, ________________________

Fabryka parowa mąki z kości 
i superfosfatu 

Maurycego Milch
w Jerzycacłi p. Poznaniem

poleca swe pod kontrolą agronomiczno-clieiiiicziiej 
Stacyi doświadczalnej W Koszanowie stojące preparata 
mwozowe pod gwarancją zawartości: drobną jak 
proszek parowaną i rozczynioną mąkę z ko­
ści, superfosfaty 1. i II, jako też mięszaniny ich z siar­
czanem amoniaku i innemi azotowemi substan- 
cyami. Dalej gnano peruwiańskie, potaże i wszyst­
kie inne sztuczne pognoje. Cenniki są, na usługi. (3693),

W drodze z Wrześni do Środy 
zgubiony został zegarek 
damski- Ktoby takowy od­
dał u kupca Winżewskiego 
w Wrześni odhierze 5 tal. na­
grody. (3905)

J. Jewasiński,
fabrykant pojazdów,

Wielbić Oarbary ATo. 1©
Koczyk przechodzony na patentowych o- 

siach jest tanio do sprzedania; przytem po­
lecam nowe pojazdy, reparacye wykonuję 
starannie po cenach umiarkowanych. 
________________[3838.]____________

Handel Unrulia
poleca

świeże ilądry, delikat. Al a i j es 
śledzie, ines. pomarańcze, 
cytryny, sery: szwajc., śmietan., 
ziołowe i ołomunieekie. [3949].

Ogród warzywny 
i sad

jest w Pogrzjhowle na lat pięć 
zdatnemu ogrodowemu do wypuszczenia. 
Kaucyi sto talarów. .(3871)

Zarząd
Wyborne i smaczne marcowe

piwo grodziskie
w flaszkach z mojćj lodowni jest 
każdego dnia do nabycia u

Juliusza Kunkla
.(3406) w Wągrówcu
Trzuskawhi ogrodowe

świeżo rwane, kwartę po 10 sgr., poleca
Krause,

ogrodnik artystyczny i handlowy. Strzelecka 
____________ulica.No. 13/14. [3891]

Pomarańcze i
cytryny

Wód mineralnych
wszelkich gatunków nowe przesyłki nadcho­
dzą co tydzień do (2056’)

apteki Elsnera.

Dr, Stoughton’a
Elixir de Sellerie

à la Vanille
JSntacsny natter li/tier 

stolotey.
Najpewniejszy środek przeciw im* 

poteneyi.
tlrainiąey

wpływ tego eliksiru złożonego z 
najostatniejszój koncentracyi selerów 
w połączeniu z innemi współdziałają- 
cemi wegetabiliami, na cały organizm, 
mianowicie na aparat tnoc*o- 
WV i płciowy wywołał u wielu 
tysięcy osób obu płci wpływ najzba- 
wienniejszy. MUotlzieticza si­
ła męska i pełnia wracają 
przy użyoiu tego eliksiru nawet u 
najstarszych osób, czego 

dowodem niezliczone uznania. Cena 
butelki wraz z przepisem użycia, ob­
jaśniającym to wszystko bli­
żej, ta). 1, butelki 15 sgr. Do 
nabycia na Szląsk i t*msy 
u importera JBf. J5. Bockmann 
Wrocław, Biittuerstrasse 7. Skład 
jeneralny dla obwodów rejencyjnych 
poznańskiego i bydgoskiego u panów 
Braci MieBte w Bozna- 
niu. Składy u pp. «/«Atoó« 
^tppta, A. Cichowicza.
A3 Ceityebra i B. Bna- 
slera__________________ (.3056)

Pigułki 2, Roślin
pana Cauwlu aptekarza w Paryżu.

Jest to nieo- 
cenionyśrodek 
prosty i tani 
a niezawodny 
przeciw naj- 
nporczyw 

szym zatwar­
dzeniem żółci 
zamnknlu żo­
łądka, zapa­
lenia kiszek, 
boleściom żo­
łądka, wy­
rzutom na- 
skót nym, 
gośćcowi 

(reumatyz­
mowi), poda-

rze, a w ogó e przeciw wszelkim sła- 
ośclom z nie-zystości krwi i zepsutych 

humorów pochodzącym Zalety tych pi­
gułek dają się streścić w paru wyrazach: 
przywracają 1 utrzymują zdrowie.

Prawdziwe pigułki Cauvin’a konserwują 
ię bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wy­

nalazca od niedawna przygotowuje je umyśl­
nie zastósowane do klim ,tu Rosyi i Polski.

Dostać można we wszystkich aptekach Ce­
sarstwa i Królestwa, w Poznaniu w aptece 
dra niaiiltiewieza i Elsnera; we 
Lwowie u pana ¡HlUolaseli; w Krakowie 
u p. J. Trauczyńskiego. [3686.]

K
B:

IbW-V.V.b.VJ
Dla słabych, chorujących na

■i
Okna i meble ogrodowe z lanego i kolego że­

laza, jako tóż szafy do lodn najnowszej konstrukcyi poleca

S. J. Aucrbach,
(3946) Poznań. .

Rysunki są bezpłatnie na usługi. __

Zakład zdrojowy
w

Szczawnicy
otwartym zostanie dla leczącej się publiczności dnia 1 ezernea. Najdogo­
dniejsza komunikacya z Krakowa do Szczawnicy jest codziennie kursującym c. 
k. szybkowozem osobowym.

Zamówione w Zarządzie zakładu zdrojowego w Szczawnicy przesyłki nód 
njlneralnyrli uskuteczniają się jak najpunktualniej. Przy znaczniejszych 
obstalunkach potrąca się odpowiedni rabat. [2728]

I1s
i1
I1

■
I
I

żołądek, cierpiących na ka­
szel itp.

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Bytom, 13 maja 1871. Pański wyskok słodowy od­

dał dobre usługi w sianie słabości, braku 
apetytu i rekoiiwalesticncyi. Siostrą Ange- 
lika Maelie. Lotzschke, 20 maja 1871. i Pań­
ski h fabrykatów słodowych (wyskok słodowy, słodowa czeko­
lada, słodowe karmelki piersiowe) proszę mi przysłać, bo ta­
kowe najlepiój usuwają kaszel, brak apetytu 
i długoletnie zalleguiienie żołądka. «1. 
Stier, nauczyciel.! (3928)

Skład główny w Poznaniu u Straci S*ic»S- 
ner, Rynek 91 i Frewsel i Sp., Wrocław­
ska ul., skład uboczny u ,4. g*odgórskieya 
w Nakle, u X jg. LotCinsohśid w Bydgosz­
czy, u A. Hoff bauera, w Nowymtomyślu, 
u SS. Cax#rieia w Śremie, u wdowy SSerly 
Ii U HZ w Książu, u Michała BStldl w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty łłaschfte w Borku i 

Marcina llilkoicskieyo w Czerniejewie.

5S
»I
1
I
ijgH u Mar

a.-.w.vw.wjg

wyborowego smaku w skrzynkach 
i pojedynczo poleca po cenach u- 
miarkowanych

S. Sobeski.
(3945) Bazar.
Marcowe grodziskie piwo, 

klarowne jak kryształ, 30 but. za 1 tal. 
P[3950]. Handel Unrulia

J*aj lepszą

k a wę z machiny pa r© wej
codziennie świeżo paloną, polecają -

Bracia Andersch.
Poiczas przebudowania, lokalów naszych kramnych przy Starym Rynku, 

przy Klasztornej ulicy No. 4.____________________ _____________ (3936)

SUPERFOSFAT
kości ; z król 
jak najtaniój

........, Ä.
(3695)

węgla z kości resp. popiołu z kości z król, pruskiej chemicznej 
fabryki w Scboeuebeck poleca jak najtaniój z tutejszego

*k#adu g Krneger,
Poznań, Fryderykowska ul. 32a

V. , . co do jakości i nie-JN tezro wnanemi wątpicie najtańsze.
mi są podane mżój 

gatunki cygar, które wszystkim palącym po­
lecić możemy. Nader piękne Biitar Java 
Castanon po tal. 14, wysoko piękne Ha­
vanna Domingo Flor Aroma po tal. 18, wy­
soko piękne Biitar Havanna Krouen«K‘ ga- 
lia po >0 tal. (wyborne), wysoko piękne 
Havanna Flor Ca annes Carbayal po tal. 24, 
wysoko piękne Havanna la Gloria po tal. 
32 za tysią”. Prócz tego mamy i prawdzL 
wie importowane hawańskie cygara po tal. 
40, — po tal. 48, — po tal. 60 i tal. 80 za 
1009 sztuk. Dobry gatunek, aromat, robota 
elegancka a mianowicie rderzsjąco tania 
cena naszych fabrykatów zadawalniają.tak, 
że bywają przekładane nad tyle drogie 
import, hawańskie. Wszystkie marki są 
dobrze odleżałe i do nabicia w gatunku 1 k- 
kim, średnim i mocnym. Dalej polecamy 
nasze tureckie cygarety własnój fabryki po 
tal 4, - tal. 6, - tal. 8, — tal. 10, - tal. 
12, za 1000 sztuk Cygar i cygaret pr e 
syłamy próby po 250 sztuk z gatunku fran­
ko, prosimy jednak nieznanych nam odbior­
ców, aby należytość dołączali do obstalun 
ku lub zezwolili na zaliczkę pocztową.

Friedrich & Cornp.,
(3809) L'psk, Königs latz-Ecke.

Pranie wełny febry cine.
Panom właścicielom dóbr i handlarzom 

wełny itd. polecamy urządzony nasz wedle 
najlepszej metody zakład, zapewniając przy
taniej opłacie od prania najskorszą usługę.

Paweł Schaefer i S
(3-397). Berlin, Prinzenstrasse 73

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ogrodnik żonaty, niewojskowy, w 

swym zawodzie d; skonały i w chlubne świa­
dectwa zaopatrzony, poszukuje miejsca od 
św. Michała. O frank, zgłoszenia uprasza 
p. Bochyńskl w Duninie p. Gostyń. [3914]HÍPoi’iSíl znający się naJL Hs gJIHíB. 2BÍI, fabrykacyij tor­
fu, lokomtblli i używaniu tejże do młócenia, 
życzy pomieszczę ia i zatrudnienia. Adres 
do Bióra zleceń 84. łUolióskiego przy 
ul. Koziéj Nó. 11 w Poznaniu. [3952J.

Pupilarnie zabezpieczone Hi­
poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszycb cenach. (1730)

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18. 
Nadeszło świeże &IlgÍ6lsM6

nasienie rzepy ściernisko­
wej Wbite globe tnrnips.

[3927]

Nawozy sztuczne
ma na składzie

K. Węsierski
•5

31

Esencya (3913) w Bremie.

Sw. Marcin No.
na I piętrze jest od lj sierpnia z powo­
du tr;.nslekacyi do wynaję ia eleganckie
pomieszkanie o 5 pokojach, 
wr .as z stanryą «11« sługi 1 slnią- 
rćj, kuchnią, spiżarnią skle­
pem, komorą, górą, «tajnią, re­
mizą 1 udziałem w ogrodzie ja­
ko tóż tanio do sprzedania elegancki poll- 
Santirowy fortepian długi dalój 
meble i sprzęty gospodarskie. 

(3910)

Dobra rycerskie 
tudzież mniejsze po­
siadłości wiejskie
w W Księstwie PozDań- 
skiem, w dobrój glebie, w 
dobróm położeniu, przy 
stałych hipotekach, są ko­
rzystnie do nabycia.

Również i o dzierżawach 
dowiedzieć się można u
J. Stefańskiego i Sp.

w Poznaniu, (3911) 
plac Sapieżyński 2.

Machiny do szycia
W wielkim w yborze 

osifjŁLó p0]eca

skład
haniburgsko -ame­
rykańskiego towa­

rzystwa

POLLAK, 
SCHMIDT

sa Poznań, ! 
plac Sapieżyński 

Mo.

Pawłowskich Kaufmamif» «^ ’o«.««?
fabryka bielizny. jbffnilOa JlOuOt

Nakładom i ezeionkanu Ludwika Morzbaeha w Poznaniu.

Z Salsaparyli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczą-

zykn. (1826)
Dostać można w Paryżu w aptece p. Col

bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Tran- 
czyńskiego.

W poniedziałek 
17 lipea sprowa­

dzę rannym pociągiem) 
znowu na sprzedaż ’

Jo hotelu Kellera wielki transport krów 
ś leżo dojny oh z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. J. Błakow,
(3934) handlarz bydła.

W środę rano 
dnia 19 b. m. przy-’
będę znowu do hote-5

, .. .. ..... lu Keilera z- wielkim*
transportem krów 1 oleląt z łęgu noteo 
kiego. „ (3917)

W. Haman«) handlarz bydła.

BBneiS!BBiBiB@iga@@ H0iEEaia@l@iSBIBB
Towarz. Harmonia I

odbędzie w przyszłą niedzielę dn. 16 bin. S
zabawę doroczną g

w Dębinie. ■
Zapraszając jak najuprzejnaićj wszystkich lubo- (Si 
wników śpiewu, zwracamy uwagę, źe dla gj 
uicczlonfeów bilety po 3 zip. złożone i-u 
w księgarni pp. Leitgeber i Sp. oraz w handlu 
p• Knaflewskiegok • q

! Kasa otwarta na miejsen zabaw.
Dyrekcja. g
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